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W y c e d z i &odzee~nifl rano oprócz dni poświątecznych

Adres R s M c y i:  Kijów, KreszczafyP. 3 8 . Te!, 2 4 8 4 .  
Adsn, i  OfkK. Polskie]: Kijów, Kreszsz. 3 8 . Tal. !6 72 .

Rękopisów Redakcya nie zwraca.

Redaktor przyjmuje od 12— 2. Sekretarz od 6— 8 
Administracya otwarta ód 10— 4 po poi i od 6— 8 

wieczorem.

Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór.

KIJOWSKI
PISIO POLITYCZNE, SFOŁSCZUE i LITERACKIE.

mies. kwart, półrocz. roct. 
Prenumerata: W  kraju  1.— 3.— 6 — 12.—

„ Z a  granicy 1.50 4.50  9 .—  18.—
Z a  z m ia n ę  a tte e s u  3 0  k o p .

OGŁOSZENIA: Z  ?. wiersz petitowy lub  jego m iejsce 
przed tekstem 40  kop. piew \sr\- i 20  kop. każdy n a ­
stępny raz, za tekstem 20 k. pierwszy 10 kop. na­
stępny raz; zawiad. żałobne po 40  t .  W  ru b ry ce  
„Nadesłane" wiersz petitowy lub jego miejsce t rb.

Ktsmer* p o je d y n c zy  5 ko p .
Prenum erat i ogToszenia przyjmuje Atjininistracya.
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| Towarzystwo 
Wyrobów 

3ław?tnycb „Izaak Szwarcman”
5 towarów Wmiip i  Eij

PADÓŁ
w p r o s t  y ,n a -
c liu  k o n t r a k ­

to w e g o

U&t 827

J S p r z e d a f
J C o n t r a k f o w a . l

T e a tr  S o fo w c o w a .
W ystępy gościnne zcrpolu teatru , , P a s a ż 1*

l5/i> drjia 2 go I^ C '£ f '/ P
marc do raz 221 i U U I

D y re k c y a  S . N . N o w i*  
k o w a .

w  3 aktach. Nadzwy­
czajne nowod/enie.

nistrz
I \ ł J g. V.I1UI U .U. ill. łC/.ię,j < • . 1 'UI'wUltlOkł 1 l -'3 m czcw-

.... Dnia 5-go marca po raz 2-gi , , P ię k n a  R iz e t ta ” . Nadzwyczajne 
powodzenie. Dnia 4-go marca: 11 , , W e s o ła  w d ó w k a ” , 2) ,,N lto d o ' 
c ia n y  o jc ie c ” . W  < obotę dnia s-go marca „ M iło ś ć  c y g a ń s k a ” .
W  niedziel.: dnia 6-go: 1) „ P ię k n a  H e le n a ” , 2I „ K a b a r e t” . Początek 
o godz. 8-ej wiecz. Bilety nabywać można

Teatr dram atyczny
Dziś

Dyrekcya 
A. Kruczynlna.

dnia 
2 go marca 
W  p.ątek
dnia 4-go _ _
Uczestniczy c".la 'rana. W  niedzielę dnin 6 w południe po cenach ogól­
nie przystępnych: „ i lu l i k ” . C eny od 8 0  k o p . do  4  -b .

„P ó łd zie w ic e ” . FSSlM&Z;- „ N o r a " .  
1) „D y a b e l” , 2) „ K o la c y jk a  pożegnalna".

T n n f l *  m i ś t i t t l r i  D y re k o y a  S . B ry k ln a .
% «>h  *. ■ 2 go marca drugi wystęo

Dziś dnia 
drugi w ystęo  znakomitej 

śpiewaczki O L IM P II B O R O N AT „ R ig o lc t to ” . U czestnhzą pp. Olim- 
pia Boronat, Drahomirecka; pp. Dolinin, Maksakow, Ułuchanfw; na zakoń­
czenie przy udziale znanej wykonawczyni tańców chara! turystycznych 
L id ii R e d e g a  Balet Divertisseinent. Początek o godz. 7 i pół wiecz. 
W  czwartek dii. 3 go marca i-szy występ M A R Y I GAY i i rantat tenora 
arl. teatru , , La  S c a la "  w Medyolanie i art. teatr. „Metropfllitan" w  Nev- 
Yorkut D. ZE N A TE L LO  „ A id a ” . Dnia 4-go trzeci występ O L IM P II 
BO R O K AT „ C y r u l ik  S e w ils k i” . N a zakończenie przy udziale L id ii 
R ed e g a  B a le t  l i ia e r t is s e m e n t .  Dnia 5-go 2-gi występ M A R Y I GAY  
i D . ZF.NA TELLO  „ S a m s o n  i D - l ł l a 15. Dnia 6-go czw arty  występ 
O L IM P II B O R O N A l' „ R o m e o  i JuTia” . Dnia 7-go 3 ci występ M A R Y I 
GAY i D . Z E N A TF L LO  „ C a r m e n ’ 1 jpo r9z I-szy). Dnia 8 go poże­
gnalny występ O L IM P II B O R O N AT O przedstawieniu będzie osobne 
zawiadomienie. Pm a 9-go 4-ty występ M A R Y I GAY i D . Z E N A TE LLO  
„ C a r m e n *1 (po raz 2-gi). Dnia 10 go r szy występ barytona, art. T eatrów  
( esarskich i teatru „Metropolitan" w  New-Yorl.u G. BAKŁANO W A  
„ D e m o n 11. Dnia n -g o  pożegnalny występ M a r y i G ay i D. Z e n a te l lo  
o przedstawi* niu będzie osoone zawiadomienie. Bilety na wszystkie 
przedstawienia są do nabycia w  kasie teatru od g. 10 r. 125

SALA KUPIECKA.W  czwartek d. 3 inarca odbędzie się K ONCERT śpiewaczki

Dl. Oleninej tTAthe/m
Darty,; fortep. wykona A . A . O lc n in . Początek o g. 8 i p ł w. Bilety 
w  księgarni W l. Idzikowskiego, Kr^szczatyk 35, od g. ro do 3 i od 5 —8.. 
W  dPei. koncertu od g. 7 w klubie kupieckim. 113,

CYRK B R A C I N IK ITEN YCH . Dziś dnia 2-go 
marca kompl. nowy program. Pod dyrekcyą 
P io tra  N ik it in a . Około godz. ro trzeci dzień 
międzynarodowego championatu w a t k i  francus­
kiej o nagrodę 6000 franków, zlot^ i srebrne me­
dale i szarfę; honorową.. Onęinuż-.n. yki wEBiwcew;- 
W a lcza - Czarna maska i Urs, Morozow 1 Niebie­
ska maska, Sokoł i Tiehowiecki, A. Sz. i Gold 
sztejn. Początek o g. 8 i pół wiecz.

Apollo T ea tr -!# a r ie te .
Meryngawska Nr 8 , te!, 2 4 - G i

Dyrekcya Tow arzystw a.

Falma 5 Omar. feSJr7' 
Daugłas złożona n f ®  Pierwszorzędna issfauracya.
Dziś dnia 2-go marca 
uczestniczą: arabowie:

T e a tr  A. M I A N O W S K I E G O . Krcszczatek, wprost Lute 
fańskiej. Dziś i jutro o godz

S L T J W S r  B i a ł y  s tra ch  MlłSŚĆ
-Swfstulkina (t£” ‘cz' T y g o d n ik  P a th e . Jupe-culote.
GW AŁTOW NA B U R Z A  W P A LE R M O . B R Z E G A M I M Ó R Z  PÓ ŁN O ­
CY (z na tury ),1 Nad program: rn  który \vvtrzvmu-
\Vy|fę|ły jedynego w świceia • kJ l i l i i ę j  11 J.H - j t. napięcie 'p r ą ­
du elektrycznego do 800,000 wolt. Niebywałe widowisko! Fale ogniste. 
Wielkie powodzenie. W  foyer: W ystaw a obrazów „NU" i diorama „Ha­
re m  %. nocy". ” 1435

GBAMOFOP
Patcfony i w  lepszym gatunku płyty w  największym wvborze po cenach 
umiarkowanych poleca skład główny instrumentów muzycznych i nut 
J. 1NDRISEK, Kijów, Kreszczatyk N° 41. Filia w  Baku. 1345

m ' M
N a jta ń s z e  p ism o  fa c h o w e

181 ( T Y G O D N I K ) .

Jedyne polskie w ydaw nictw o, poświęcone w yłącznie sprawom 
przemysłu rolniczego, jako to: cukrow-nictwu, gorzelnictwu,
mlynarstwu, krochmalnictwu, torfiarstwu, suszeniu produktów 
rolnych, koszykarstwu, m leczarstwu, hodowli zw ierząt gospo­
darskich, tntlioracyom rolnym , budow-nictwu wiejskiemu, ogrod­
nictw u i sadownictwu, rybactw u, pszczelnictwu, ceglarstwu, 
maszy nom i narzędziom rolniczym , organizacyi gospodarstw a 

rolnego, rachunkowości rolniczej i t. p.

Co kw arta ł dodatek książkowy treści rolmczo-przenjfsłowej

Prenumerała 1 dodatkam i: I-h. 5, półroczn:-  :h. 250.
Adres redakcyi i administracyi: W arszawa, Wilcza Nr 4&.

O t r z y m a ł i ś m y

Rok Polski
W ŻYCIU TRADYCYI i PIEŚNI

Przedstawił

Zygmunt Gloger
Wydanie drugie pomnożone z 40 rycinami.

C ena r u b li  5.

Dla prenumeraforćw „Dziennika Kijowskiego"
cena zn iżo n a  rb . 4 .5 0  ( z  p rze s y łk ą ).

Z w racać się należy do adm inistracyi „Dziennika K ijow skiego".

Nowe pismo polskie na Rusi!
Od (7 -g o  g ru d n ia  I9 IO  r .  w y ch o d zi

w  PŁOSXIROHri£ 210

„Tygodnik Podolski”
: o san społeczny I literacki, oparty na współpracownlctwle sił zamiejscowych.

P r e n u m e r a ta  z a m ie js c o w a  w y n o s i r b .  5 ro o z n ic .

Płoskirów  g o k  podo i., u l. Aptekarska 3 9 .
Redaktor i W ydaw ca S te fa n  2 .em b p zu sk i.

ś
3 8

Towarzystwo Akcyjne
Ros. fabryk elek tro tech­

nicznych

977

1 6 1 G Q S 1
B iu ro  K ijo w s k ie

Puszkińska 21.

( l io tr in h  Kijów, Funduklejowska 8 
UlGllIuil  Najwięk. i najlepszy wybór

Pocztówek
Srawiur i Papetaris.

49625

Kopić majątek
życzę od polaka w .gub.: kijowskiej, 
podolskiej lub wołyńskiej w je ­
dnym kawałku od dwustu do trzy­
stu dziesięcin najlepszej ziemi 
przy rzree lub stawie nie dalej 
25 wiorst od kolei żelaznej z do­
brym domem, parkiem i zabudo 
waniami. Fożąd. jest w pobliżu 
cukrowni. Szczegółow e propo­
z y c je  nadsyiać. Petersburg. Pie- 
socznaja Xs 9 właścicielowi doinu. 
_______  ___________ 1447

© ł y k a
gub. wołyńskiej 292

Prenumeratę i ogłoszenia do

„ D z ie ń . Kijowskiego'*
przyjmuje

p. Dominik Rudkowski.

K o re s p o n d e n t 1 4 :0  
der polnischen, russichen und deu- 
tschen Sprache in W ort und Schrift 
yollstandig maclitig, fiSr technische 
Korrespondenz nach Wien gesucht. 
Reflectauten wollen Offerten in al- 
len drei yerlangten Sprachen unter 
Chiffre „Wien 736" mit Angabe der 
tąisherigen Bescliaftigung, Referen- 
zeji und Geiialtsansprflchen in der 

'^Eipedition dieser Zeit. niederiegen.

1» ngol-Podolski
Prenumeratę i ogłoszenia do

„Dzień, Kijowskiego"
przyjmuje. 39S

, p, Wlodzlnlerz Blislsklbrski.

Puszka 25 kop.

przeciwko katarowi nosa.
W sprzedaży bezwartoś­

ciowe falsyfikaty. Każda 
puszka powinna 'mieć nu- > 
pis. D r e z d e ń s k i e  L a -  
b o r a t f r t y i t m  € h £ m i-  
c z 71 e L i n  g n e r  a  u' 
D r e ź n i e .  1422
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X III.

Żydzi ro sya n ie — a m y.

Pewien ucień przeszedł ginmazyum, od 
]> .cżątku do końca tak świetnie, ż.e należał mu 
się zloty medal. Nie otrzymał go, bo byl ży­
dem. Odczuł to tak, iż zastrzelił się.

1 aki jest ostatni w naszym zakąiLu obra­
zek i owoc antysemityzmu.

Joś Jankielewicz zdolny i pracow ity— za­
pali! s ę do nauki, nie słomianym ogniem, ale 
żarem, który nie zagasi ani razu przez osin lat.

"dobył sobie prawo do najwyższej na- 
grody.

Nareszcie nadszedł ntożc najszczęśliw szy 
w ż y c ■ u dzień dla tego, który szkolę kończy 
fu ly  Joś Jankielewicz znalazł się śród pompy 
szkolnej i kolegów , czekających na św iadectwa 
i nagrody, i czekając aż dyrektor w yw oła jego 
nazw isko— już prawie sięgat po medal,— nie u- 
slyszal, jak to mówiono ongi w polskiej szkole, 
w liceum krzetnienieckiem: „ accessit do medalu 
zło tego". Natomiast powiedziano mu: „Z asłu ży­
łeś na medal, ale tobie w ara do medalu, boś 

d “ .
Żyd— ale i żyd ma duszę. N azyw ał się 

Joś Jankielewicz, ale myślał i czul jak Szekspi 
row ski Sfrylock: „zau nic jesteśm y ludźmi, jako 
w y". Odszedł i zastrzelił się. Ż le  zrobił, sto­
kroć źle, bo choćby było jeszcze gorzej Zyć 
ż.yć trzeba, póki Pan Bóg żyć każe. A le jeszcze 
gorzej robią ci, którzy są duchowymi ojcami 
młodych samobójców'. T a cy  sam obójcy przygo 
towują sam obójstwo społeczeństwa, co najmniej 
— systemu. Ż le dzieje się tam, gdzie rządzący 
zapom inają że J a s t it ia  fun dam en pim  regni 
i źle dziać się będzie, gdzie karmią młodych, 
gorszą i poją niespraw iedliwością.

Z le  i niegodnie, bo żyd n ie —  pies. Psu 
pokazują kiełbasę, a potem mówią: „nie dla psa 
— kiełbasa". A le  człowiekowi, a cóż dopiero 
młodzieńcowi, któremu szkoła powinna dać, 
choćby mniej łaciny, ale przedewszystkiem mi­
łość praw dy i spraw icdPw ości— bo to w ijatyk 
na życie— nie mówi nauczyciel: „praw o masz,
ale ty jesteś poza prawem. Nie przewiniłeś, 
przewinić nie miałeś czasu, bo jesteś jeszcze 
praivi'j dzieckiem, ale dzieckiem tycn, których 
my nie uważam y za ludzi".

I eorya praw a w pew nych wypadkach nie 
stosuje kary, choćby zasłużonej, przez wzgląd 
na łagodzące okoliczności. A le  zdrowe pojęcie 
praw a nie odmawia dobrodziejstwa praw nego 
temu, kto nań zasłużył tylko dlatego, że jest 
z rodu tych, których państwo potępia z góry, w 
czambuł, hurtem.

Sprawiedliwości nie gwałci się, nie depce 
ani na żydach, ani ...choćby na polakach i bu- 
ryatach,—  bezkarnie.

Sprawiedliwość— to pani mściwa.

kntysemityzrti przeprawił się przez W isłę, 
D źw inę i Dniepr.

Niestety. Grasuje i u nas —  pokutuje i 
zaraża.

Niektórzy uprawiają tę nagankę żydow ską 
bezwiednie— co do skutków. D la nielicznych 
antysem ityzm  jest— sportem.

Są i tacy, arcynieliczni, może nie dający 
się porachować, dla których jest on religijną 
potrzebą, bo nie przebaczyli jeszcze „M ordya- 
SŁOm B oga", choć Pan Bóg pewno prze­
baczył.

W iększość jednak nie ma żadnej ekskuzji, 
ani tej najwznioślejszej, choć falszj-wej, ani 
tamtej— niegodziwej; wie co lubi i w ierzy, że 
robi dobrze.

A  przecież powinniśm y i my pamiętać, że 
sprawiedliw ość jest tak seino i dla nas „fun-  
dame.nhiin rei p u b lica e", że i względem nas 
mściwą być może. Choćby tamtym było w ol­
no— a nic wolno— to lerun teni mniej godzi się 
być niesprawiedliwym i względem kogokolwiek, 
a cóż. dopiero względem tych, którzy są nam 
towarzyszami, bo tak san,o prześladowani i 
których powinniśm y starać się pozyskać dla 
sprawy' naszej.

W szak i liczba stanów o naszej przy­
szłości.

„pogro-Nic chwalm y się, że nie robimy 
inów “ . A le „siejem y w iatry".

B yw ają pogromcy ł w rękawiczkach.
Nie bijemy żydów , bo nas razi, brzydzi 

„robota".
A le kto antysemityzm chwali, a przynaj­

mniej nie potępia go— tembardziej kto mówi, 
choćby pod kwiatkiem —  „bij żyda, napohybel 
żydom ", albo gdy m&łrią drudzy— nie mówi im 
„żle się bawicie —  im idzie o życie", ten jest 
spólwinnym, jak żyd, który rzadko sam kradnie 
i podpala, ale cnlopa posyła, lub myśl 
podsuwa.

Duchowym i ojcami żydow skiej krzyw dy 
byw am y i my, gdy teoi-yę antysemityzmu choć­
by tylko dopuszczamy.

Zaraził on u nas i tych, którym najmniej 
przystoi. Zaraził wiejskie dw ory, stare m iesz­
czaństwo, a co gorsza i to, co mamy, śród 
siebie i przy sobie, najlepszego— matki i żony 
nasze.

Frzecież dwrory nasze i patrycyat pow ażny 
i kobiety nasze nie potrzebują kierować się teo- 
ryaini, „now inkam i", modernizmem i wszyst- 
kiem, co jego  jest. Mają one, miećby przy­
najmniej p o w in n j, lepszą busolę w instynkcie 
niezawodnym , wyrobionym  na gruncie zdro­
wych, z pokolenia w pokolenie przekazywanj-ch, 
zasad— przetrawionych, a nieprzeżytych.

I konsekweneya nie pozw ala tym elemen­
tom na upiaw ianie antysemityzmu: przecież
każdy dwór, jak Polska szeroka, ma pachcia- 
rza, faktora, inialby i arenJarza, gdyby karczmy 
nie były pozam ykane.— 'Panie zaś nasze wolą 
kupować u żydów-— bo taniej.

G dy jednak dużo rozumnych ludzi bierze 
antysemityzm w obronę, musimy powołać się 
na ludzi jeszcze rozumniejszych, aby im odpo­
wiedzieli.

A utor „historyi sejmu czteroletniego", któ­
rego j&rzccież polskim czytelnikom nie potrze

buję zalecać jako rozumnego a dobrego polaka 
ani jako praw ow iernego chrześcianina —  mówi 
tak: „Póki szlachta była gospodarną, a miesz­
czanie pracowici, nikt żydów nie uważał za pi­
jaw ki" .

„A ż gdy od XYTI wieku poczęliśmy roz­
kładać się moralnie, niechcąc ryw alizow ać z 
żydami o własnych silach, poczęto ubezpieczać 
się przeciw nim zakazam i".

„Szkód, które od żydów  ponosimy, nie 
gdzie mdzicj trzeba szukać, tylko w naszych 
własnych niedostatkach".

„W ydobędziem y się z niewoli u żydów, 
nie policyjnym i przepisami, ale tem tylko,- co 
dawniej nas wolnym i i silnymi czyuiilo t. j. 
pracą energią i rządnością.

(Ks. Kalinka).
„Pierw szy artykuł w iary naszej, to pow o­

łanie wszystkich do pracy-. Siła narodu polega 
na przyjm owaniu i asym ilowaniu, a nic na w y ­
łączaniu i odrzucaniu. Chlubą narodu jest po­
zyskiw anie now ych obyw ateli".

„Synteza narodowa żąda, duch narodowe 
każe przygarnąć zarów no pana, szlachcica,
mieszczanina, chłopa i... żyda".

„K ażde uczciwe w narodzie serce niech 
leci przynęcone magnesem sprawiedliw ości i
słusznej sp raw y". (Józef Szujski).

.. knty-semityzin jest powrotem do bar­
barzyństw a" .

Zam iast szukać winy w własnem niedo­
łęstwie i lekkomyślności, wypieram y się posza- 
nowanią praw ludzkich i Boskich".

Jak ogniw a jednego łańcucha, tak szlach­
cic— utracyusz, mieszczanin— kołtun,, chłop— tu­
man, żyd— pijawka trzymają się razem, są nie­
rozerwalnym i ry-sami tego samego obrazu, ob­
jaw am i społeczeństwa zgnuśnialego, nad które­
go odrodzeniem od 3-go maja pracujem y".

(St. Szczepmiomhr).

Żydzi zabiegają o trzy rzeczy: pieniądze, 
potomstwo, potęgę".

„Jedna kasa Reisena więcej znaczy-, niż 
caiy antysemityzm.

go, którego rozumną, bo sprawiedliw ą politykę 
ży-dowską oceni każdy nieuprzedzony, choćby 
nie był zresztą jego zwolennikiem:

A  więc mamy żydów  kochać, bratać się 
z nimi i kumać?

Nie. Nie bij żyda, ale obejdź się bez nie­
go. Nie odmawiaj żydow i praw przyrodzonych 
i ludzkich, ale unikaj go. Nie urągaj żydowi, 
ale rób sw aje, aby ciebie nie w yzyskiw ał.

Jak do tego się wziąć, i jak się to nazy­
wa, odpowie najlepiej jeden z najrozum niej­
szych ludzi, jacy kiedykolwiek zasiedli na K ra ­
kowskiej katedrze filozofii —  ks. M Morawski 
(„A ntysem ityzm ". Kraków  1896). „Odpycham y 
filosemityzm. A le  odpycham y także antysem i­
tyzm, nietylko ten, który już jest zbrodnią, bo 
zbrodnia zawsze zbrodnią, a więc większem 
złem, niż wszelkie matery-alne szk o d y— aie od­
pychamy i ten, który judzi, „hecuje", słowem, 
czy- pismem, przeciw żydom. „H ecow anie"
prowadzi do gw ałtów ".

„A  v iec cóż? Pozostaje samoobrona 
przeciw żydom, którą nazwałbym „Asem ityz- 
mem“ -j sam oobrona społeczna —  w granicach 
państw ow ego równouprawnienia. A  więc w y­
dzierżawiać ziemię— nie żydom, kupować nie u 
żydów , sprzedawać, o ile się da— nie żydom, 
nie żenić się z żydów kam i".

„C zy już dosyć tych obwarowali? Asemi- 
tyzm brzmi negatyw nie, a jednak nawołuje do
czynów- ale innych, niż pewni antysem ici".

A  więc zakładajm y gospody ctirześcijari- 
sC e, sklepy w iejskie, kasy dla chłopów i rze­
mieślników. A  nadewszystko potęgujmy życ e 
katolickie, to najwięcej —  bo od wnętrza n a , 
uzbroi".

Myśli te przyrtiosła na pamięć bieżąca 
dvskusy-a o równouprawnieniu żydów w sam o­
rządzie miejskim w Królestw ie.

Przyniosła ona zarazem i pociechę, że 
choć mieliśmy i mamy antysemitów bez liku, 
to jednak, gdy wy padio objąć położenie i obo­
wiązki nasze szerszem okiem —  poczucie spra-

Można zgodzić się, choć niechętnie, na 
osobne pewnego typu kurye w yborcze dla ż y ­
dów, aby nas nie m ajo-yzow ah —  można p o d ­
nieść na całej linii cenzus w ykształceni-, aby 
nie dopuścić zbyt ciemnych osobników żyd ow ­
skich. Można i należy rów nolegle dom agać 
się w izbach zniesienia granicy osied.ania się 
żydów.

A le sprawiedliwości względem spółmiesz- 
kańców naszego kraju tembardziej— nie g w ałć­
my— przynajmniej my sami i protestujmy prze­
ciwko pojęciu poddanych drugiej klasy. 

mHodie t i l i  —- cras mihi".
Ksawery Krasicki

„'W pływ żydów rośnie, nie w miarę ich wiedliwdści i interes narodow y, lozw ażan y na
liczby, ale w stosunku do dechrystyanizacyi 
społeczeństwa: gdzie kwitnie Ch.rzcściaństwo,
tam więdnie Judaizm.

„K ościół nigdy antysemitą nie był. A  więc 
i nam nie w ypada, bo antysemityzm jest za- 
prawny nienawiścią, a tę znać można tylko 
względem zła, a względem ludzi— nie*.

(Jan Popiel).
v Kto woli ludzi nazywającj-ch rzeczy po 

nazwisku, wręcz, wprost, bez bawełny —  niech 
posłucha szlachcica polskiego, jednego z lep­
szych i tęgich nie tylko na gębie —  bo tego, 
który Zakopane niemcom odebrał i jest właści­
cielem, po D ziaR ńfkicn, zbiorów w Kórniku —  
W ładysław a hr. Zam oyskiego: „C zy ja  jestem
antysemitą? Nie. Ja jestem antyśw-inią. Nie bądź 
świnią, mówię do żyda, a pierw-szy podam ci 
rękę i uznani w- tobie obyw atela kraju"

K toby potrzebował jeszcze argumentów 
przeciwko antysem ityzm owi, niech szuka u 
Cza-ckiegb Staszica, Butrym owieza, W . A . Ma­
ciejow skiego i nareszcie u M-go W ielopolskie

dalszą metę umiały wznieść się ponad uprze­
dzenia, a co było najtrudniej —  ponad interes 
ekonomiczny chwili:

W iększa część prasy, a więc przypusz­
czalnie także większa część opinii chce, żąoa, 
dom aga się, aby żydzi mieli rów ne prawa. 
Jeżeli ta większość potrafi równoupraw-nienie 
przeprowadzić, a choćby nie potrafiła, to samo 
tej dobrej woli naszej w yznanie, niech będzie 
idealną przynajmniej ekspiacyą za tyloletnie 
grzechy antysemityzmu.

:;) W  pośmiertntir wydaniu broszurki p. t. 
„Go to jest antysemityzm?" , W arszawa 1910) ś. p. 
jeleńskiego mówi się wszędzie o „antysemityzmie 
n/00 asemityzmie".

Różnica między temi dwoma pojęciam- zbyt 
jest zasadnicza a znana, aby godziło się jedno nazy 
wać drugiem. Jeżeli podstawienie słowa „asemi- 
tyzm", zamiast dotychczasowego antysemityzmu, 
jest zmianą frontu, wycofaniem się, to cieszyć się 
tylko można i powinszować wydawcom. ( y nie 
lojalniej jednak byłoby powiedzieć wręcz i szeze 
rze „Wyrzekamy się amrseniityznui, poprzestaje 
my odtąd na asemityzmie".

W ysoki T ry b u n a t.
Z  chw ilą kiedy na łamach prasy ro sy j­

skiej zaczęły się pojaw iać skargi litwinów na 
ucisk duchowieństwa poiskiego i ns szykany, 
którym rzekomo podlegać ma dzisiaj ze strony 
polskiej każdy objaw życia litew skiego, pewne 
organy rosyjskie, znane doskonale ze swych 
tendenc-ri polakożerczych, uczuły się powołane 
do odegryw ania roli trybunału, który rozv-ażać 
ma i decydować o wszelkich sporach, na tle 
religijnem i narodowościowem  pomiędzy p o la­
kami a lit winami wynikłych.

W  pierwszym szeregu kroczy naturalnie 
Nowoje W rem ia", które ma pretensyę do ode­

gryw ania roli trybunału w tych sporach naj­
w yższego.

W dziaw szy więc togę sędziowską prow a­
dzi rozpraw ę p. Sjuwonn, mało zw racając uw agi 
na istotny bieg wypadków, na fakty na sto­
sunki wzajemne stron, z głębokiej tradycy- pły­
nące... Bada i doszukuje się „praw dy" w sto­
sunkach litewsko-polskich, no i naturalnie ta 

praw da" w- m terpretacyi niepow ołanego sę­
dziego posiada całkiem sw oisty charakter.

Dzięki zaś gorliw ości sędziego, a zarazem 
agenta śledczego, pojaw iają si: od czasu do
czasu w „N ow. W rem ." „przyczynKt* do spraw-y, 
w postaci wiadomości o proteście litwinów i 
bialorusinów, wysłanym  do Stolicy A postol­
skiej, o domniemanej agitacyi jezuitów  w Mosk­
wie, na której znowuż prócz litwinów i kato­
licy rosyanie cierpią rzekomo, o polskim „zale­
wie" parafii na L itw ie i t. d. Tendencja zaś 
takiego prowadzenia spraw y jćśt tak przejrzy­
sta, że żadnych komentarzy nie wym aga.

O tóż dzięki gorliw ości śledczej p. Suwo- 
rina mamy przed oczyma nowy przyczynek do 
historyi stosunków polsko-litew skich, tym razem 
jednak niezupełnie licujący z ogólnym  charak­
terem dochodzenia nowowreinieńskiego.

Udał się oto współpracownik „Now. W rem ." 
do „sfer, dobrze poinformowanych o spra­
wach religijnych i potrzebach wyznań „inoslaw- 
nych w R osyi" i dowiedział się tam co nastę­
puje (cytujemy dosłownie).

„O  żadnem polonizowaniu litwinów , bialo- 
rusin iw albo lotyszów  nie może być obecnie 
nawet mowy. C zasy kiedy takie objaw y można 
było obserwować oddawna minęły. A  pozatem 
sami lit wini nie są dziś tak słabi, *żeby można 
było mówić o zalaniu ich przez polaków. Obe-



cnie toczy się walka pomiędzy lii.winami a po-' 
lakami o hierarchię katolicką, przyczem litwini 
dom agają się nabożeństwa w swoim języku i 
kilku jeszcze ustępstw ze stron)’ koście la k a to ­
lickiego. Pow stał nawet ruch panlitewski z 
całym szeregiem postulatów, które W żaden 
sposób nie mogą być urzeczywistnione. Taldej 
sytuacyi nie można chyba nazyw ać zalewem 
polaków w religii katolickiej. Naturalnie pia- 
wie w szystkie w yższe stanowiska są zajęte 
przez polaków, ale to przedewszystkiem  z po­
wodu większej ich kulturalności i przygotow a­
nia. Nikt nie przeszkadza litwinom awansow ać 
w hierarchii i mają już oni nawet kuku swoich 
biskupów. A  w eźm y np. gub. kowieńską: tam 
w śród duchowieństwa katoliehi-go znajdziemy 
prawie samycn lit w mów.

„Pogłoski więc o polonizowaniu katoli­
ków niepolskiego pochodzenia nie mają żadnej 
podstaw y. T ak  samo nieuzasadnione jest o- 
skarżanie metropolity Kruczyńskiego o popie­
ranie zalewu polskiego Rzec nawet można, że 
bardziej przyjaznego stosunku do siebie lltwirii 
po nikim innym nie mogą się spodziewać."

...W obec tak niespodziew anego św iadec­
twa na koizyść polską, płynącego ze źródła, 
ktorego autorytetu nie kwestyonuje sam p. Su- 
worin, w ysoki trybunał nowowrem ieński zna­
lazł się w kłopocie.

Jakie argumenty przeciw stawić takiemu 
świadectwu? I jak utrzymać daw ny kierunek 
dochodzenia, sprow adzający się w łaściw ie do 
grom adzenia li tylko okoliczności i faktów ob­
ciążających polaków?

Pisze tedy redakeya „N ow. W rem .", że 
się „dziwi" takim poglądom płyn ącym z ust 
„osobistości dobrze poinformowanej"

„C o  znaczy „ruch panlitewski" w zasto 
sowaniu do maleńkiego narodu, który zajm uje 
niewielkie całkowite terytoryum "?

„K iedy o „pretensyach panlitewskich" 
czytam y na lamach wileńskiego „K u ryera", 
„G onca", albc „Przyjaciela" —  rozumiemy to 
i nie dziwim y się; kiedy jednak coś podobne­
go  mówi „poinform owana osobistość rosyjska", 
przyznajem y, że jesteśm y zdumieni.

„ N i  stosunki polsko-litewskie zwracam y 
pilną uwagę; - przypisujem y im pierwszorzędne 
znaczenie, ale pomimo całej uw agi nie dopa­
trzyliśm y żadnych przejaw ów  specyalnych ru­
chu panlitewskiego w litewskich deklaracyach 
co do praw języka litewskiego w nabożeństwie. 
A  natomiast w  stosunku do tych deklaracji ze 
strony polskich władz duchownych niepodobna 
nie zauw ażyć zupełnie jaw nych  „w szechpol­
skich tendencyi*.

I tu rozpisuje się p. Suw orin o „w szech­
polskich tendencyach" duchow ieństw a katolic­
kiego, cytując Palm ieriego „L a  cbiesa R u ssa", 
odpowiedź na tę książkę księdza M ohla i re­
plikę Palm ieriego p, t. „Mohlianisołus et Fan- 
polonism us", z których to cytat zdaniem „Now. 
W rem ." w ynika jak ma dlcmi politykomanią 
ks.ęży katolickich, polaków i' zupełna niew in-1 
ność polityczna ks. ks. Tum asów  i innych pro­
pagatorów  ruchu litewskiego.

D la  p. Suw orina nie straszny jest nawet 
panlitwinizm, byleby stanowczą w alkę polonir- 
mowi w ypow .adał. W ym agania językow-e, pod 
żadnym pozorem nie tolerowane, o ile je  pola- 
cy  ferują, nabi* raią w ustach litewskich cha­
rakteru zupełnie niewinnych a słusznych żądań.

C zyżby politycy litew scy nie zdaw ali so­
bie z tego sprawy?

.. T a k  się stosunki układają, że powód 
litewski przed trybunałem now ow ri mieńskim 
znajdzie „spraw iedliw ość"...

Czyby nie lepiej jednak było i dla god­
ności strony, i dla znaczenia m oralnego w yro­
ku, gdyby powód zerw ał z sądami tego „w y ­
sokiego trybunału" i poszuka! sobie innego, od­
pow iedniejszego forum?

SI J.

Hakaty z m w  liczbach.
„Der Osten" podaje wyniki spisu ludności w  

prowincyi poznańskiej, odbytego dn. i grudnia 1910 
roku i wyciąga z nich wmosek, że polityka anty­
polska, a specyalnje polityka kolonizacyjna, nie po­
została bez skutku.

Rozwój liczebny polaków i niemców od roku 
1871 przedstawia się, jak następuje:

tierncy polacy dwujęzyczni 
1871: 64 7,223 008,542
189C 692,172 1,048,121 10,12.

7)
TADEUSZ JAROSZYŃSKI.

Sfinks.
N O W E LA .

—  Nie bój się chłopcze, ja  jestem  z to­
bą —  mówił, śmiejąc się w sposób przykry i 
odrażający —  jestem przy tobie i nie opuozczę 
cię nigdy.

Zgasił gaz, siadł na tej ich ogromnej o- 
tomanic i Janka wziął sobie na kolana,

A  Janek czul nieznośny zapach g alu , 
rozchodzący się po pokoju. Zdaw ału mu się, 
żc głow a oderw ana od tułowia boli i kręci się 
w kółko, to znowu leci w przepaść coraz prę­
dzej i prędzej.

W  skroniach łomoczą mioty ogromne, ni­
by w kuźni. G łow a leci gdzieś z szybkością 
zawrotną, nadzw yczajną, że Janek traci już 00- 
czucie ruchu, poczucie w szystkiego...

W yciągn ął rączyny i rhw ytal powietrze...
K iedy przyszedł do przytom ności, leżał 

na dworze, a nad nim ludzie jacyś, nachyleni, 
szeptali do siebie niezrozumiale słowa. N acie­
rali mu ręce i tw arz śniegiem , to też ręce i 
tw arz pieką go, jak od dotknięcia rozpalonem 
żelazem...

Chorował długo.
A le  dłużej jeszcze chorow ał biedny ojciec 

Przypuszczano naw et, że. już nie w yjdzie z tek 
dziw nej niem ocy, która mu nie pozw alała n i.
czem  zająć się, nic robić. Literalnie przez rok

D z I U !

niemcy polary dwujęzyczni

1900: 718:431 1.157,242 i ° ó 9S
1910: 8o8,«20 1,261,861 2Ć,8cC

Przyrost w  okrągłych liczbach jest zate.m na­
stępujący:

u niemców 

od 1871 —  189W o 17,900 —  2,66;?;
„ t8qo —  1900 o 26,200 =  ■ 3,79?
„ 1900 —  igro o 90400 =  12,56?

u polaków i dwujęzycznych 

od I&71 1890 0 149,700 =  16,48$
„ 1890 — 1900 o 109,600 -= 10,35?.
„ 1900 —  I9iq o 120,8-0 =  10,35?

Na rok średnio wynosi przyrost: 

u niemców’: u polaków i dwujęzycznych:

18^1 —  1890 —  900 7,goc
l8QO — TQOO ~  2,600 11,100
1900 —  [910 =  9,000 12,100

Jeżeli się porówna ostatnie liczby ze spisem 
ludności w  r. 1905, to widać, że procentoowo niem- 
cy tak samo, jak w  r. 1905, silniej wzrośli, niż p o ­
lacy. Obecnie mieszka w  prowincyi poznańskiej 
809 tys. niemców i 1,288 tys. polaków. Udział 
niemców w  ogólnej liczbie ludności wynosi obec­

nie 35)5'?-
Z tych danych czerpie „Der Osten“ optymi­

styczne wyobrażenie o skuteczności „energicznej i 
konsekwentnej“• polityki antypolskiej i w zyw a  rząd 
—  10 jest punctum. salięns artykułu - do kontynuo­
wania tej polityki.

Nieco krytyczniej oceniają ten materyał sta- 
tvstyczny pisma polskie. Wiadomo, jak robiono 
ostatni spis ludności. Obfity muteryał, który w tej 
sprawie przedstawił sejmowi poseł Łosiński, był 
tak miażdżący, że właściwie pozbawił ten spis lud­
ności —  o ile chodzi o stosunki narodowościowe — 
wartości Gdzie się takie nadużycia działy, tam o 
pewnych liczbach statystycznych m owy Dyć nie 
może. Ogromna naprzykład- liczba dwujęzycz 
nych —  26 808 —  jest najlepszym dowodem sztucz­
nej roboty niemieckiej, do której zresztą gazety ot' 
warcie nawoływały. Poza tern stwierdzić należy’ 
że i ten przyrost niemców, który istotnie zachodzi 
a który jednak jest ó wiele mniejszy, niż z liczb 
podanych wynika, w  znacznej mierze położyć nale' 
ży na karb czysto mechanicznego systemu, stoso' 
wanego przez rząd, który polega aa sprowadzaniu 
masowem urzędników z zachodu do Puznanskitgo, 
na kreowaniu nowych urzędów i t. d.Takie „wzma­
cnianie" niemczyzny jest obliczone tylko na efekt 
chw ilow y i długo potrwać .nie nipie

■i , mmmmm

W  sprawie Chełmskiej.
(5 posiedzenie Komieyi wniosków prawo­

dawczych).

Dnia 24 lutego odbyło się piąte posiedze­
nia djumskiej komis i wniosków prawodawczych, 
na' którem ozppczęt.o czytanie w edług artykułów 
projektu wyodrębnienia Chełmszczyznę-.

Jaih piszę , „Dzieiyiik Peter.sh," p. Haruse- 
wicz pierwszy zabrał .glos w sprawie 1 artyku­
łu projektu ch.ełmt&iego, który g łosi o utwo­
rzeniu i wyłąpsetiii) gub. chełmskiej, i przede- 
w szystlrem  zaznacza, że z chwilą, kiedy ko- 
miaya postanowiła przejść do, szczegółow ego 
rozł)icjru projektu, kom isya przyznała w yraźnie, 
Że podziela opinię rządu T podkomisyi co do 
konieczności upraw^sławnienia i zruszczenia lu­
dności miejscowej, mieszanej pod względem 
w yznaniow ym  i ■narodowościowym, w przewa 
żającej jednak Itttbre katolickiej r polskiej. Otóż 
H. nai caw ilę, pomimo całej peta orności i nie. 
ziszczałności zaefari i efełów, staje na stanow i­
sku autorów i obrońców projektu i z tego 
punktu widzeniap szesegiem dobranych, w ze­
stawianiu wprost; zdum iewających faktów, do- 
WÓdąi, że to, co przedstawia polityczne pojęcie 
„gub. chełmskiej" z ięj-spodziew anym i g w ałta­
mi i prześladowaniam i, z bezprawiem władz 
wszelkich kategoryi, z walką z katolicyzmem 
i polskością, z wyganianiem  ję zy k ą  polskiego 
ciągle i wszędzie, faktycznie już istnieje— ta ca­
ła ohyana polityka gw ałtów , w yjątkow ego sto­
sow ania najbardziej w yjątkow ych praw! Kilka 
ilustrujących faktów w tem miejscu przytacza 
H Z pośród urzędników państw ow ych w szyst­
kich dykasceryi, wszystkich ministerstw, niemal 
dosłownie w szyscy w tych powiatach są rosya- 
nie i praw osław ni, i to trzeba dodać określo­
nego kierunku istinno-rosyjskiego, z ich żyw io­
łow ą nienawiścią do w szystkiego co polskie 
i katolickie.

cały chodził z kąta w kąt, jak błędnymi zała­
m yw ał dłonie.

Bieda zaczynała w domu na dobre do­
skwierać. Brakow ało w szystkiego... Jankiem 
z l.tośc, zajęli się sąsiedzi.

Od roku szkolnego jednak profesoi p rzy­
jął znowu lekcye matematyki w gim naiyum
i potoczyło się to życie z dqia na^dzień.

W łaśnie w utym samym roku Janek zda) 
niespodziewanie egzam in do klasy pierw ­
szej.

O czyw iście wiedział on dobrze, że matka 
m e umarła Szeptano o tem dokoła, ale oj 
ciec nie pozw alał ntgdy słow a jednego w spo­
mnieć.

Milczeli. Janek w cześnie nauczył się kryć 
m yśli i uczucia. O jciec na tym punkcie był 

ai-złom ny.. Z acn y ten, poczciw y, łagodny, aż 
do n ie d o łę sira  człowiek w tym razie okazał 
się bezlitosny... może wprost okrutny.

T o  pewna, że kiedyś, kiedy Janek był 
już w drugiej czy trzeciej klasie matka pisała 
list;.. Błagała, żeby je j "przebaczyć, żeby ją 
przyjąć w dom, żeby m ogła zobaczyć syna...

C zy  ojciec odpowiedział co, niewiadom o. 
Jemu kazał napisać te tylko trzy słowa:

„Matka moja umarła*.
Pam ięta, adresował: Mira M oretti w P a ­

ryżu. P . r.

Może ten człowiek' zacny, poczciw y, wo« 
góle niezm iernie łagodny był przecież wobec 
kobiety kochanej zbyt okrutny?...

N ie chciał go  sądzić. W  sercu swem  je ­
dnak nie m ógł zabić niezm iernie rzew nych 
i ciepłych uczuć dła kobiety, której pamięć 
dziecięca przechow ała obraz ukochany.

Z ryw ała  się tęsknota i darła serce na
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W  szkolnictwie ten sam okrutny system: 
w Zamościu w szkółkach miejskich, utrzymy^ 
w anych kosztem wyłącznie m ieszkańców (onla- 
ta ją  podatek 765 katolików  i tylko 10 prawosł.) 
z większością znaczną uczniów katolików , re- 
igia katolicka wcale nie w ykłada się, u nau­

czaniu języka polskiego nav\ et i mówić niema 
co, charakterystyczna odpowiedź kuratora w a r ­
szawskiego, że religia katolicka i język  polski 
nić mogą być wykładanej bo Zam ość leży w 
granicach „czerty russkoj osiedłosti", decyzya 
lS t. zaskarżona do min. ośw., była także p o­
twierdzona z motywem, Ze spraw a szkolna wo- 
góle będzie regulow ana, w ięc teraz... odma­
wiają,

Następnie mówca porów nyw a polożemc 
prawośłaV’ia i katolicyzmu Skarb państwa stoi 
otworem na. wszelkie potrzeby cerKwi, pomimo, 
że podatki przecież płacone są i przez 14 mil. 
katolików' i przez miliony w yżn ą wców innych 
religii; katolicy w tym kraju posiadają 1 ko­
ściół na 5,700 dusz, prawosławni mają 1 cer­
kiew na 1900 dusz, 1 ksiądz wypada na 3,900 
wiernych, 1  pop na i , i o c  prawosławnych; 
koszt utrzym ania (ze skarbu) ńa głow ę w ier­
nych w ypada u praw osław nych 2 rb. 35 kop., 
u katolików— tylko 6 kop.

Sw oboda propagandy- przysługuje tylko 
popoin, mają specyalnych m isjon arzy  w Cheł­
mie, władze współdziałają; księża są su-owu 
karani i'w yp ęd zan i naw et za spełnienie obrząd- 
ku religijnego. Przyczem  praw’osław ni nie są 
wybredni w środkach polemiki w swoich na­
wet olicyalnych i półoficyałnych organach; p o ­
seł H, przytacza zdum iewające wprost przykła­
dy, jak  się w yrażają „Chełm ska Cerkiewna 
Ź y źń " , „Chełm , N ąrodnyj L istek" i 1 m e pisma. 
O to kilka przykładów jaskraw ych, dosłow ni" z 
tych pism w yjętych: prócz łgarstw a niema w 
katolicyzmie, nie więcej, jest to h erezja  papie­
ska, psia w ia- a, plugaw a pogańska in stytu cja , 
zabobon; w kościele piekło, wieczna “ pohybel", 
okrutne znęcanie się nad piaw dą; kość iol kaiol. 
to syn agoga szatana, a papież —* syn szatana, 
w ym yślone dogm aty i obrzędy, księża- nadwor­
ni komedyanci dyabla; nabożeństwo katol. p rę­
dzej nosi charakter m agicznych zaklęć i fał­
szów , aniżeli św iadom ego obcow ania z Bugiem.

W szystkie te barbarzyńskie w yrażenia nie- 
tylko nie są karane, ale pochwalane na zjaz­
dach pod przewodnictwem  episk, Eulogiusza. 
Co ciekawsza, istnieje anonim owa literatura w 
duchu praw osław ia i w ym yślająca polakom i 
katolikom  w tych samych wyrażeniach, co i 
powyżej podane w o ficjaln ych  pismach h aasy- 
storza chełmskiego praw osław nego. Poseł 1 f. 
pokazuje parę egzem plarzy takich tajnych pro- 
klarnacyi, notabene, drukowanych przeważnie 
pc polsku (taki to  „iskoni russkij kraj") i w 
miejscowem naizeczu. Prześladow anie jęz. pol­
skiego dosięga herkulesow-ych śłtipów absurdu; 
np. w sti a3y  ogniow ej ochotniczej w e W ło d a­
wie, gdzie prawie w szyscy Cz'onkowic polacy, 
"-prowadzają gwałtem  rosyjską komendę, pod­
czas pożaru i ćwiczeń straż się rozpada, bo to 
jest faktycznie niew ykonalne, istnieje więc tylko de 
nontitie; lepiej i-ech się miasto spali, niż żeby 
komenda była po polsku!

W  licznych tow. zaliczkow o-w kładow yćb, 
w ięc czysto finansowych pryw atnych instytu- 
cyach, oprócz żądania, żeby w szystko odbyw a­
ło ti":, PĄ  po tyjslgu, w yłącznie po rosyjsku tnie 
wolno naw et równole^tycn tłómaczeń!), istnieje 
paragraf bezm yślny i jednocześnie okrutny, 
ażeby w iększość członków rady i zarządu byli 
koniecznie praw osław ni! T ak  jest w H rubieszo­
wie, W łodaw ie, Chełmie i w wielu innycn m ia­
steczkach tego nieszczęśliw ego terytoryum .

Szkół cerkiewnych parafialnych i,sjnieje 
365, parafii praw osław nych jest około aóc, 
przyczem  parafii liczących mniej niż 100 (stu) 
wiernych razem z dziećmi jest przeszło Óo; 
zresztą i t. zw . m inisteryalne szkółki pod w zg lę­
dem propagandy praw osław ia niew m  się nie 
różnią od szkółek cerkiewnych; w e w szystkich  
odbywa się spotwarzanie w szystkiego, co jest 
najdroższe uczuciu polskiego dziecka i polskie­
go ludu w sposób oezecny i najzupełniej bez­
karny. Jeżeli dodać, jak niezw ykle silnym pod 
Wzg!ędem polityeznyra jest pomysł wyłączenia, 
jak może stać się groźną przyczyną wielu nie­
oczekiw anych objaw ów  i zw ażyć na to, co się 
dzieje faktycznie na tem tetytoryum , —  należy 
przyjść dc logiczni go. wniosku, jedynie możli­
w ego, że nawet z punktu widzenia autorów i 
obrońców projektu jest pozbawionym  w szel­
kiej racyi, bezsensownym  poronionym  plod.em, 
jest pjfzęstępstwem niemal niezoąnem w d?iw-

str.zępy, więc Janek sinutnem był dzieckiem, 
dzikiem i niepcjętein.

J eraz wszakże, kiedy’ po śmierci ojca 
Mira M oretti zw róciła  się listownie do syna, 
czy zechce się z nią widzieć, długo w ażył od­
powiedź w mózgu i sumieniu.

Glos. serca zw yciężył. O dezw ało sięp ize- 
potężne, nieprzeparte, najbardziej przyrodzone 
uczui ie pow inow actw a z krw ,,

I czekał na matkę niecierpliwy m iłością 
synow ską, a wierzył, że ją  tej miłości godną, 
ząstanie. P ragnął tego cąłą potęgą wolt. W i- 
dziai wyobraźnią jej wizerunek dostojny— w i­
dział kobietę poważną, uszlachetnioną cierpie­
niem... C yniczna opow ieść Stefana zmąciła 
obraz w ym aizon y, skaziła św iętą w izyę uko- 
chań najgorętszych.

B yłby zabił szunrawca, gdyby śmiał sło­
wo jedno więcej powiedzieć.

Szukał tnjatki. W  hotelu jej nie zastał. 
Skoro wrócił do domu wpadł w zasadzkę...

T rzy  miesiące!

*  f » .

Pow óz zatrzymał się przed hotelem B ri­
stol.

K azała węzełek jego  w ięzienny zanieść 
do sw ego numeru.

—  Jesteś głodny?
—  Nie.
—  A leż tak.
—  Nie . Chcę w iedzieć... słyszeć... T yło

lat...
Wfibzli do w spaniale um eblowanego salo­

niku bufetowego na drugiem piętrze.
—  T o  tu.
Skoro zdjęła w elon i k&pęlus/ M argel 

ujrzał, że mat^a jegu  ma włosy siv?r
Przy pięknej, dziwnie jeszcze świeżej ct_-

I

jącłi, bo. cLc.c zw yciężać i. wyciężunt go w (ody, 
gdy tenże zachowuje się spokojnie.

Po mowie p. IŁ, która trw ała godzinę, 
ograniczono czas pizemówień do pól godziny.

I ’. Parczewski w skazyw ał, że ponieważ 
otjdz. IV  mówi o pozostawieniu w nipcy ca łe­
go prawodawstw-a istniejącego w K iólcstw ie, 
znajduje się więc w sprzeczności z oddz. I, a 
zatem jest to prawnicze kłamstwo, niedopu­
szczalne w tekcic prawa, i w skazyw ał na trud­
ności administracyjne i chaos, jaki w yw oła za­
stosowanie tego prawa,

Następnie rozpoczęła się dy-skusya w spra­
wie iprmalnej, która zajęła około półtorej g o ­
dziny i w której przyjęła uaział naw et zazw y­
czaj milcząca praw icą, w rezultacie przem ówie­
nia skrócono do pół godziny. Następnie u- 
chwalonp niebyw ały wniosek o obowiązkowetn 
złożeniu poprawek na piśmie do soboty.

P, Dym sza czynił ogólne uw agi co do 
statystyki rządowej.

G łów ne popraw ki zgłoszone do art. 1 są 
następujące:

Popraw ka hr. JJwatowa: Znieść urząd ge- 
nerał-gubernatora w arszaw skiego.

Popraw ka P.umiancewa: art. 1 zredago­
w ać następująco: ze wscnodnich pow iatów  gub. 
siedleckiej i lubelskiej utw orzyć gubernię chełm­
ską w obrębie- gubernii K rólestw a Polskiego.

Popraw ka Zacharjew a: art. 1 zredagow ać 
następująco: ze wschodnich pow iatów  gub.
siedleckiej i lubelskiej utworzyć guberni q
Chełmską

D o punktu 1 t. j. kw esty i granic, są na­
stępujące poprawki.

Popraw ka L w o w a  (i): za zasadniczą pod­
staw ę określenia granic w ziąć projekt rządow y 
w  przeciw stawieniu do Czichączew skiego.

Popr, Rum iancewa: za zasadę dć> okre­
ślenia granic gubernii, w ziąć stosunki w yzn a­
niowe i wydzielać tylko te gminy’ , w których 
jest więcej niż 50 procent praw osław nych.

Popraw ka Zacharjew a, która z projektu 
rządow ego i Czicuączew skiegc w ykreśla szereg 
gmin i wsi, proponując zostawić je  w obrębie 
gubernii siedleckiej i lubelskiej. 2 pow iaty ca­
łe— biłgorajski i zamojski, z pow. tomaszew-
sk>"go— gm iny K rynicę, T arnow atkę i części
gin. Kom arów , z pow. hrubieszowskiego.— gin. 
G rabow iec, z  chełm skiego— gm. R ejow iec, S ie­
dliszcze, części gmin Pawłów- i O jców , w ca 
łości wsie pow iatów  lubartow skiego i krasno 
Stawskiego, przeznaczone do 'wydzielenia, oraz 
L a ł y  szereg gmin i wsi pow. konstantyn ow- 
skiego na północy *. zachodzie oraz na zachodzie 
pow. włodawskiego i radzynskiego.

W reszcie popraw ka W ojejkow a (2): w y ­
dzielić cała. gubernię lubelską i siedlecką.

Posłow ie polscy ze w zględów  zasadni­
czych żadnych popraw ek nie wnoszą.
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2>okoła Iń  prawodawczych.
X  Jak wiadomo, pfpŁjMąsLuiłow,^ powodu d y  

misyi i  uniwersytetu mpskiew^jęitjgo ma,strącić mań 
da poselski do R ady PańslWtt?] •* jpif JJJJ

W  dn. 25 lutego obradióW&ło ńad referatem 
.w tej sprawie ' centrum Radv jPaństwa. Refc-at o 
parto Wyłącznie na gruncie formalnym.

Wyjaśnienia prof. Mamiiłowa, jako dotyczące 
meritum sprawy, pozostawiono całkiem bez uwzględ 
.niehia. Prof. Grimm kłoiył ikitum separatum, dowo­
dzące, że w ykre:l:nie w pcdobnyćh wartmkaeh z  
liczby posłów do Rady Państwa prof. Manuiłow a, 
aczkolwiek nie sprzeciwia się literze prawa, nie 
zgadza się wszakże z elemenWrnem pojęciem nie- 
tykflnośpi poseł ikiej.

Rozprawy nad rete-atem komisyi wywołały 
nader ożywione debaty, , Mówcy zgadzali się, że 
słuszność beżwarunko we jes't po. stronie prawa, ale 
wskazywano również 'ńa niemożliwe1 położenie, w 
któretp znajdują się. ci człoftkawjie Rady Państwa, 
którzy weszli do Rady jąko. przedstawienie uniwer­
sytetów. Nie można się ggptjzić, ąby zwykłem, po­
stanowieniem administi acyjnem p-ofesor, usunięty 
z: zajmowanego stanowiskk, przez to samo był m i. 

.szony ustąoc 1 L.ac ” Państw?,
Ks. Obolenski.l, aby uniknąć w  przyszłości 

podobnych w y p ą d k e y ,  jaki się zdarzył z pror. Ma- 
riutlowem, proponuje prźedtożyć Radzie Państwa 
specyalny wniosek ustawodawczy, na podstawie 
którego pozbawienie cenzusu członka R ady Pań­
stwa na skutek rozporządzenia administracyjnego 
nie pociąga usunięcia go z Rady Dłuższą mowę 
za tym wnioskiem wygłosił p. Szebeko.

Większością głosów postanowiono wniosek 
wnieść pod przygotowawcze obrady centrum Rady 
Państwa.

■rzę, przy mtodej, wysmuklej, praw ie d uewczę- 
ęej postawie, przy elastycznych a nieskończe­
n ie  w ytw ornych ruchach te w łosy siwe...

H a, teraz żrozumiąl dia czego Stefar. plą­
tał się w opow ieści, dla czego przedstawiał 
zdarzenie nie ściśle, dla czego kłamał kolor 
w łosów .

Skojarzenie przypom nienia tego z tein, 
co w idzi obecnie narzuca im aginącyi jego  o- 
brązy, których pragnie pozbyć się za wszelką 
eenę. O dpycha je z odrazą, odpycha zw ła­
szcza z niew ysłow i mą nienawiścią wizyę, tej 
bezczelnej, czerw onej, pucołowatej gęby’ Stefa- 
ną, która jaw i mu się natrętnie ohok,. taL pię­
knej jeszcze mimo siwizny, tak w ykw intnej g ło ­
w y jego  matki.

Kim jest ta  jego  matka, czem była? W sp a ­
niałość apartamentu, jaki zajmuje w najpierw - 
szorzędniejszym  hoteiu św iadczy, że- w podróży 
nie potrzebuje liczyć się z wydatkami. Ż oną 
nauczyciela nic v ątpUwie nie m ogłaby sobie 
pozw olić na zbytek podobny.

Jakie było życie tej kobiety?
Pytania te cisną mu sie do mózgu i Ja­

dalnie trzym ają w karbach uczucie, które pra­
gnie rozpłynąć sie w serdecznym  w ylew ie. Mio­
tany w alką w ew nętrzną osunął się niemal bez­
władnie na. krzesło. U krył twarz w rękach.

Z bliżyła  się doń i miękką, ciepłą, drobną 
ręką gładziła go po włosach.

—  Bifcdaku mój, zm arnowali cię tam 
przez te trzy miesiące ogromm Coż nie po­
dobna było nic poradeić. N awet na widzenie 
się nie choieli pozwolić.

—  A ch, a le  na dobrą sprawę, —  mówiła 
dalej z tą serdceihą troską kobiecą nn do­
brą sprawę powinnam przedewszystkiem  zająć 
sir doprowadzeniem  cic do porządku. 1’ouJ-
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Wove książki.
—  WaUttea p. Anatola K rzyżanow skiego. 

Powieść współczesna. K ijów . Nakładem księ­
garni Leona Idzikowskiego. 19 11  r.

Ostatnia powieść płodnej autorki, znanej pod 
pseudonymem Anatola Krzyżanowskiego, treść swą 
czerpie z życia ziemiaństwa i arystokracyi, a tok 
wypadków  rozwija przeważnie na tle krajobrazu 
oogranicza ziemi lubelskiej i Wołynia.

Autorka zna ludzi, których opisuje, a rysunek 
charakterów zbyt może miejscami rozw lekły  odzna­
cza się prawdą i ciekawcm w  szczegółach w ycie 
niowaniem. Postać głównej bęjyaterki Ą dęli Mali- 
nlcckiej oraz Gustawa Lackiego, obojga starych 
Malinieckich, księcia Koreckiego i Karoliny Sre- 
ntewskięj uwypuklają się jasno i wyraźnie a zajmu­
jąca fabuła trzyma ciekawość czytelnika do ostatniej 
stronicy w  naprężeniu,

W ogóle, pominąwszy niektóre usterki, „Gala- 
iea“ należy do tego typu utworów beletrystycznych, 
które na szeroką poczytność liczyć mogą. fest to 
opowieść w  rodzaju „Trędowatej" Mniszkówny 
chociaż kreślona pewniejszą i bardziej wyrobioną 
ręką pisarską.
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Drang nacli Osten.
O niebezpieczeństwie zalewu niemiecku go 

tv K rólestw ie Polskiem i stałej planowej kolo- 
nizacyi niemieckiej, zw łaszcza w m iejscow o­
ściach pogranicznych, pisano nie tak daw no 
bardzo wiele. Jaka jeszcze jeden doWód słusz­
ności w ypow iadanych w tym względzie obaw, 
pizytaczam y poniżej fakty, w yięte ze sp raw oz­
dania wszechrosyjskiegc T-w« cukrowników’, d o­
tyczące usiłowań niemieckich, owładnięcia poło- 
żoneini w pobliżu granicy pruskiej plantacyam i 
burączanemi w Królestw ie.

Część sprawozdania, pośw ięcona tej 
sprawie, stwierdza, iż sąsiadująca z P ru ­
sami część Królestwm stała się w ostat- 
nień czasach arena w alki o plantacye bu­
raczane. Niektóre cukrow nie pruskie, poło­
żone w  pobliżu granicy, korzystając ze 
stosunkowej taniości buraków K rólestw ie, 
oraz z tego, że nie podlegają one w Niem ­
czech opłacie celnej, zaczęły stopniow o zagar­
niać w sw oje ręce tamtejsze plantacye bura­
czane, w yw ożąc corocznie ogromną ilość mate- 
ryalu surow ego, niezbędnego dla naszych cu­
krow ni.

Produkując cukier nieco taniej, fabryki 
pruskie mają możność zakupyw an.a w K ró le s t­
w ie buraków po cenie w yższej niż ta, które m o­
gą zaofiarow ać nasze cukrownie pograniczne. 
W praw dzie te ostatnie roDily usiłow ania, re a ­
gując na pow yższą działalność przedsiębiorców 
niemieckich, zakontraktow yw aniem  plantacyi bu­
raczanych w zbliżonych do 'W isły m iejscow o­
ściach Prus, lecz z różnycn pizyczyn , a głów nie 
wskutek drożyzny buraków dow ożonych z za ­
granicy, za które należało płaci'' w ysokie cło 
na komorach rosyjskich (10 kop. od puda w e ­
dług taryfy konwencyjnej), usiłow ania, te nic 
miały powodzenia.

N apotykając więc z tej strony nade* sła­
be przeciwdziałanie, cukrowni? pęitfkie zaązyiy  
owhutnąć około To o o dziesięcin ptantacyl bura 
czanycb w  K rólestw ie i należy obaw iać się, ar 
dąźemę ich w cym kierunku będzie w ciąż w zra­
stało z dotkliw a szkpda c u k .o w n , m iejscowych.

W obec tego w arszaw ski oddz.ał T -w a  je ­
szcze w końcu, grudnia r. 1909 zw rócił Się do 
zarządt w srechrosyjskiego T -w a  cukrow ników 
z prośbą q przeprow adzenie starań o  w ydanie 
zakazu wywozu buraków: z R oayi lub o usta­
now ienie specyalnego cia na w yw ożone buraki 
w w ysokości nie m niejszej od cła pobieranego 
od buraków przyw ożonych ao P.osyi,

Zarząd W szechrosyjskiegc. T -w a  cukro­
wników, znajdując, że kw estya poruszona przez 
oddział w arszaw ski posiada znaczenie zasadni­
cze, i że niczem nie ograniczony w yw óz z pań­
stw a  bujaków cukrow ych przy jednoczesnej n ie­
możności aow ozu buraków zagranicznych jest 
zjawiskiem zupełnie nienprmalnym, upoważnił 
prezesa T -w a do skom unikowania się w tej 
kw estyi z ministerstwem przemysłu i handlu.

Na skutek tego hr. A- Bobryński w k w ie­
tniu roku zeszłego zw rócił się do czionka ra­
dy ministra przemysłu i handlu M. Ł an go w o ja, 
który był w ów czas prezesem komisyi do przej­
rzenia niektórych paragrafów  ustaw y celnej, z

nieneś zaraz w ziąć kąpiel, zmienić bieliznę, 
ubranit..

—  Bieaaku mój orogi, kochany... synu!
Przesunęła mu tkliwie rękę na czoło, a

on, czując na czole swym  dotknięcie tej deli­
katnej kochającej dłoni, nie panował już nad 
wezbraną w sercu rzew nością. Pękły tamy. 
Znikła nienawistna w izya tam tego człowieka. 
W idział przed sobą matkę i mc mu jej zasło­
nić już nie jest w możności.

—  Matko!
Rzucił się do jej kolan i okryw ał je  g o ­

rącym i pocałunkami, G w ałtow ne łkanie w y ry ­
wało się z piersi, łzy  gprące, perliste w ybiegły  
z pod powiek i w jfłaczu tym ogromnym, nie- 
hamowanym spłynęła nań dziwna, n iew yp ow ie­
dziana błogość.

G arnał się ku niej całą sw ą istotą, tulił 
twarz w jej dłoniach pieszczonych.

—  W icie  to lal tęskniłem do dotknięcia 
matczynej ręki. W iele  iat! W iele to raży we 
śnie przychodziłaś matko położyć rękó na mo- 
jem czole, jak  to teraz .zrobiłaś na jaw ie.

Z a  to jedno dotknieaie, za  tę jedną pie­
szczotę przebaczam ci... Nie, ja  ci nie inam 
nic do przebaczenia. Nie chćę cię sądzić, nie 
chcę myśleć... Chcę tylko ażebyś m i- mówiła: 
synu, i żebyś mi dłoń sw oją położyła na czole, 
przesunęła po włosach.

—  Matko!
Położył głow ę na je j kolanach i łkał

cicho.
I ona była wzrubzona bąrdzo. M ała ba­

tystow a chustka, k tórą  przykładała do oczu 
zw ilgotniała od łez, które w nią wsiąkły.

(D. c. n.b
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prośbą o przedłożenie tej spraw y do rozpatrze­
nia kom isy i.

Jednocześnie rada zjazdów przedstawicie­
li przemysłu i handlu zw róciła się do ministra 
skaibu z prośbą o ustanowienie, w charakte­
rze środka tym czasow ego, cla od cukru dow o­
żonego z zagranicy w ilości 10 — - 1 5  kop. od 
puda.

Oba wym ienione przedstawienia na w n io­
sek ministra przemysłu i handlu rozpatrywane 
były przez radę ministrów, która niestety dala 
odpowiedz odmowną, znajdując, iż projektow a­
ne środki inogą przeszkodzić rozwijaniu się 
kultury buraków w miejscowościach pograni­
cznych.

Jeszcze w sprawie syndykatu 
Rówieńskiego-

Od p. J. bogdańskiego otrzymujemy w  tej sprawie 
pismo, jako odpowiedź na poprzednie listy. Pismo 

to zamieszczamy poniżej w całości.

G dy przed kilku tygodniam i prosiłem o 
gościnność na szpaltach „Dziennika" w sp ra­
wie syndykatu R ów ieńskiego, publikując o tw ar­
cie i szczerze credo moje w tej sprawne w for­
mie zupełnie popraw nej i grzecznej, krytykując 
to, co się do krytyki z mojego punktu w idze­
nia nadaw ało i nawołując do reform y i dalszej 
pracy, pisałem w szystko ogólnik owo, nikogo 
nie winiłem, nikomu nie robiłem zarzutów oso­
bistych i złośliw ych przycinków, a to choćby 
już w myśl zasady, tej że nawet i donkiszoterya, 
do której i ja , jako szlachcic, trochę się poczu­
wam, ma w  sobie rycerskość, w imię której 
nikt nie pow inien zw alać winy, ani też oskar­
żać drugich o złe czyny i złą w'olę, a przeci­
wnie wspum ódz ich trzeba radą i wspólnie sta­
nąć z nimi do popraw y starego i rozwoju no­
w ego sposobu czy też systemu pracy, co speł­
niając słowem , piórem i pracą około dobra pu­
blicznego, nie spodziewalem się tak ostrych, 
trochę przykrych  i nic w spólnego nie mających 
z interesam i ogółu replik, jak te, które opubli­
kowali pantowie Zarudzki i Szaniaw ski, w któ­
rych upal. uję więcej obronę obrażonej miłości 
własnej t.ych panów, aniżeli walki o zasady 
i daksry sposób pracy zbiorowej } na polu 
rolnictwa. Volens-nolens muszę jeszcze raz 
prosie o opublikowanie odpowiedzi mojej na 
czynione mi zarzuty, zastrzegając się, że w ię­
cej już w tej sprawie głosu zabierać nie będę, 
gdyż szczerze pragnąc rehabilitacyi Syndykatu 
R ów ieńskiego, w nowej a nawet i w starej for­
mie, zamiast czczej pisaniny, zajmę się lepiej 
pracą około faktycznego doprowadzenia go do 
jakiegoś ładu, a że słów moich na w iatr nie 
rzucam, więc kto łaskaw ten niech pisze, a ja 
będę pracował.

O gół zarzutów', czynionych mi w repli­
kach, streszcza się do następujących pun­
któw :

ii  Szerokie przyciągnięcie do akcyi ratun­
kowej szerokich kól obywatelskich i zgrupow a­
nie około interesu dużego zastępu udzia­
łow ców .

2) Zalecanie cierpliw ości w postanow ie­
niu czegoś stanowcz<go ,w  kw estyi likwi- 
dacyi.

3) Nierobienie niszczycielskiego ferworu 
w dziedzinie syndykatów  rolniczych.

4) O graniczenie się na dotychczasow ej 
działalności syndykatów , bo na szerszy zakres 
pracy brak nam inieyatyw y, zdolnych ludzi, 
milionów, w ytrw ałości i rozumu.

5) Przedstaw ianie sprawy objektywnie 
: oświetlenie takowej fałszj wic, a także zape­
wnienie ze strony p. Szaniaw skiego, że S y n ­
dykaty nasze są dobrze organizow ane, posia­
dają przedstawicielstwa i nie mają na składzie 
w ybrakow anych tow arów.

6) Urojony przezemnie zły stan S yn d j ■ 
katów. Jakkolwiek w myśl zasady, że 1 to ko­
cha, ten karci, pozwoliłem sobie na pewną 
krytykę Syndykatów  naszych, lecz czyniłem to 
ostrożnie i w gran.cach dostępnych dla publi- 
kacyi, jestem  więc teraz w kłopocie, jak  mam 
bronić krytyki mojej i jak dać odpowiedź na 
repliki, bo nie wszystko można w yw lekać przed 
forum publiczne, postaram się jednak choć 
ostrożnie uchylić rąbek zasłon naszych o tyle, 
o ile to jest w publicystyce dozwolonem  bez 
kom prom itowania interesów naszych.

Punkt pierwszy: W iadom em  jest w szyst­
kim z bilansów naszych synJykatów , że kapi­
tał}' akcyjne nasze są bardzo małe a praktyka 
lat kilkunastu dowodzi jasno, że wszelkie za­
biegi około przyciągnięcia szerszych kół udzia­
łow ców  i zwiększenia kapitału obrotow ego są 
mrzonką, na którą rady niema.

Punkt drugi: Na decyzyę co do reformy
naszych kulejących syndykatów  czekam już trzy 
lata i oto doczekałem się zam knięcia syn dyka­
tu M ohylow skiego, gdzie nikt nie chciał nawet 
przyjechać do M ohyłow a i spytać się, co się 
z nim stało, lecz po prostu dyrektor i urzędni- 
C} poszli sobie do domu, a interes przestał 
istnieć, co się zaś stało z aktywam i i pasyw a­
mi, to dotychczas niewiadomo; dalej w R ó ­
wnem i w Łucku reforma syndykatów  ciągnie 
się już lat kilka tak energicznie, że od lat 
trzech niema sposobu na zw ołanie ogólnego 
zebrania, na które zb itra  się zaw sze zaledwie 
kilku, lub kilkunastu ludzi, w tej liczbie kilku 
adwokatów, kilku aptekarzy, czasem jakiś urzę­
dnik z miasta i kilku członków zarządu; intere­
sów żadnych już się tam nie prowadzi, d yre­
ktorowie uwolnieni z posad, tow arów  w sk ła­
dach niema i cały interes zasadza się na w y ­
przedaży niewielkiej już ilości pozostałych z 
daw nych czasów  rupieci, w rodzaju połama­
nych lamp, weloeypedów, garnków , gum owych 
paltotów , zgniłych nasion ctc.

W olno wam, panowie Zarudzki i S za ­
niawski rozdzierać szaty nad tymi trupami, 
które są dziełem rąk waszych, lecz ja  do w a­
szych szeregów  nie stanę i zamiast leczyć tru­
pa, wolę się postarać o ratowanie honoru 
szlacheckiego przez zorganizow anie nowej, zdro 
wej instytucyi, tembardziej, że na ratow anie 
tego trupa żaden z w as nie da złamanego gro­
sza ani pracy sw ojej.

N awet komornik sądow y z ramienia w ie­
rzycieli nie śpieszy się do pogrzebania niebo­
szczyka, gdyż do pogrzebu tego firmy musiałyby 
dopłacić z własnej kieszeni.

Punkt trzeci: co lepszem jest, czy siedze­
nie w biocie, ezj’ naw oływ anie do nowej pracy, 
to niech każdy sam sobie da odpowiedź.

Punkt czwai ty: bezwarunkowo twierdzę,
że o ile otrząśniem y się z system ów protek- 
cyjno-adoracyjuych, to znajdą sir ludzie z ini- 
cyatyw ą, uczciwi, wyrobieni, speryalni, bo roi 
się od nich w Cesarstw ie i zagranicą, a idą 
tam, bo w domu niema dla nich uznania i 
chleba.

Mieliśmy tu niedawno haiiJ/o zdolnego 
dvr« która jednego z syndykatów  naszych, któ­
ry objął interes w zupełnym upadku, a po 
kilku latach pracy spłacił długi, powiększył w 
dziesięcioro obrót, dał w prezencie stow arzy­
szonym prześliczną wystaw ę rolniczą, której 
organizazya adm inistracyjno-handlowa była w y ­
łącznie jego  dzielein, dal sto, w yraźnie sto pro­
cent zysków  od kapitału akcyjnego i został za 
to zw olniony z obowiązków, bo nie chciał z 
syndykatu zrobić kramu do sprzedaży kurcząt, 
śmietanki i pietruszki z folwarków swoich 
pryncypałów.

T a l ich dyrektorów znalazłoby się więcej, 
lecz w tych warunkach i za taką cenę, jaką 
zw ykle płacim y naszym dyrektorom, trudno jest 
pracow ać.

Co do kapitałów, to miliony obywatelskie 
leżą po bankach na trzy piocent, a m ogłyby 
dać trzydzieści procent, gdyby znów nie było 
ludzi, którzy utrzymują, żc najlepszy jest zde­
chły wróbel w gaiści.

Punkt piąty: sprawę stawiałem objektyw ­
nie i oświetliłem ją, jak umiałem, dałem k ryty ­
kę naszej pracy syndykatow ej, dałem radę, co 
robić dalej, a  jeśli kto chce się przekonać o 
prawdzie słów moich, to niech idzie do pierw ­
szego lepszego syndykatu, niech tam obejrzy 
składy, niech się zastanow i nad tern, czy można 
za kilka tysięcy rubli mieć przedstawicielstwa 
najlepszych fabryk i czy można w ogóle dać do 
interesu grosz, a wziąć z niego setki rubli bez 
torininu, bez weksli, po cenach najniższych, 
niech tylko nie sprawdza tych faktów w syn­
dykacie kijowskim, który ma i ludzi i pienią­
dze, lecz nie jest naszym obywatelsko-polskim  
syndykatem i nic obsługuje naszych interesów'.

Punkt sz ó s tj: stan interesów naszych jest 
zły, lecz ja nie rozpaczam, nie opuszczam rąk, 
nie wprowadzam destrukcyi, lecz twierdzę, że 
odrobina dubrfcj w'oli i ofiarności publicznej da 
możność dojść do bardzo dużych rezultatów', a 
że wolę tworzyć, niż reparować stare trupy, 
to wolno przecież każdemu mieć swoje przeko­
nania i tego za złe nikt mi wziąć nie może,

R acz przyjąć Szanowna Redakcyo w yrazy 
praw dziwego szacunku, z jaki pozostaję

J. Bogdański-

Cisty z kontraktów.
15-

Kochana Lalusiu! .

Już to, co prawda, mogłaby panna i w 
Taingrodzie zęby zreperować. Moje nie gorsze, 
a Fiszman przecie da) sobie 7 ni^ji r;adę. No, 
ale się stało, tylko, że tc jeszcze kontrakty, 
więc przysłałaś n/i kłopot, hPj ĵ4 ojc takie teraz 
zęby mam na głowie. Zgubiłem ją  nawet w czo­
raj w biały dzień na Kreszrzatyku i dopiero 
poczciw y Jańcio, ktz-rj je j w c ile  nie zna, po­
mógł mi odszpk k V  dzieWcży pę. y r ogromm m ja- 
kiemś oknie z kapeluszami r c

Przyjechał na kilka" przedstawień teatr 
łódzki Zelw erow icza, a żc 'naszych jest dotąd 
w mieście dosyć i że kinem atografy oraz inne 
muzyki i teatry są już. także otwarte, więc nie 
wiem, jak tó będzie.

Zaczęli ód „Pana Jow ialskiego"... Daj im 
tedy Boże, aby ich jow ialność aż do końca za­
mierzonej imprezy nic opuszczała... Bo ty prze­
cie naszych znasz i wiesż, ] ,aluś, że u nas pra­
wie każdy jest już „p o-teairze", który Widział 
kiedyś w W arszaw ie, ałł^,,,w. Ćiallcyi, więc tru­
dno, żeby jeszcze w K ; rowie; n ie był od. „tego 
w szystkiego" w olny i teirt krępować się musiał, 
że komuś przyjechać się zachciało.

Zabi ałem tedy pannę, ‘pi zyplątał się i Jań­
cio i poszliśmy. Teatr dobry, Judzi było nie 
zupełnie, ale zawsze... A  w foyer śjjotkała nas 
niespodzianka. Bo, wyobraź, przy stoliku w ką­
cie stoi jakiś facet i w antraktach na poczeka­
niu, jakie tylko chcesz m onogram y z drutu 
kręci. M yślę sobie —  niechaj kręci... od tego 
przecie kontrakty!.. A  tymczasem okazało się, 
że to bardzo grzeczny człowiek, bo na ogrom ­
nym kartonie wyrżnął sobie akuratny szyld 
i zdaje się nawet po polsku, chociaż panna 
wątpi, a Jańcio tłómaczy, że „u nas i tak mo 
ż n a " ... Karton, jak powiadam, duży, a na karto­
nie napis: Momentalne proizwodstwo mono-
gramm.

W róciw szy do domu całą noc spać nie 
mogłem, bo dokoła mnie satni nasi mieszkają, 
więc o ile we dnie cicho, o tyle w nocy liar* 
mider. Ilow rucki twierdzi, że jest to dowodem 
albo nadwrażliw ości sumienia, które w pew ­
nych chwilach samo siebie przehalasow ać się 
Stara, albo milej tow arzyskości, która śpiących 
odluaków nie uznaje... A le ty jego  znasz... 
U niego język taki ostry, że cobyś na nim nie 
położyła— przetnie. I dla tego jestem 1 nim o- 
strożny, aczkolwiek po nieprzespanej nocy i ja 
nie mam humoru.

Panna z plombami już skończyła, więc 
zabiera wszystkie tw oje sprawunki i— marsz do 
Buraków! Z a  parę dni i ja  to samo zrobię, ale 
niechaj Moszko na stacyę po mnie wyjedzie, 
bo kto wie co w ypaść może.

W asz stęskniony— Jan

Czarny Jegomość.

Posiedzenie rady miejskie].
Wczoraj rozpoczęła się sesya marcowa rady 

miejskiej. Pierwsze posiedzenie upłynęło spokojnie. 
Na galeryi dość publiczności.

Rada przystępuje do rozpatrzenia projektu 
ministerstwa spraw wewnętrznych zmiany przepi 
sów obowiązujących, normujących handel przed­
miotami cerkiewnymi i dewocjonaliami w  niedzie­
le i święta Spraw a powstała wskutek protestu za­
rządu 1 ,awry peczerskiej przeciw zakazowi prowa­
dzenia handlu w sklepach i pozwoleniu na handel 
w  straganach. Protest został skierowany do Syno­
du, ten ostatni wydał opinię przychylną i przesłał 
sprawę do ministerstwa spraw wewnętrzi cch, to 
ostatnie zaś zwróciło go kijowskiej radzie miejskiej 
z propozycy^ cofnięcia zakazu.

Na wniosek prezesa koinisyi dozorującej nad 
spełnianiem przepisów obowiązujących, o. A. Kob­
ea, rada uchwaliła pozostawić redakcyę przepisów 
bez zmiany. Przeciw uchwale głosowali tylko 
p. Sawenko i duch. Prozorow.

Handlarze z sali kontraktowej wystosowali do 
rady miejskiej i do gubernatora prośbę o odrocze­
nie terminu zaniknięcia kontraktów do dn. to mar­
ca. Z kontr-petycyą wystąpili kupcy kijowscy, do­
wodząc, iż przedłużenie jarmarku kontraktowego 
sprzeciwia się ich interesom. Członek zarządu 
miejskiego, administrujący targami, p. Sołucha po­
pierał prośbę straganiarzy, wskazując na utarty 
w  Kijowie zwyczaj przedłużania kontraktów, skut­
kiem którego sfraganiarze rozliczali napewno na 
ulgi w  tym względzie, a odmowa rady miejskiej

postawie ich mo/.c w b.ird.-o pr. yki cj sytuacyi. 
Mówca wskazał przy tern na dodatnie strony jarm ar­
ku, wyrażające się w przysporzeniu miastu docho­
dów. Obydwa wnioski znalazjy swych rzeczników. 
Waśniących się pogodził yr. Diaków, zwracając ich 
uwagę na to, że właściwie ooecnie rada jest w  sy- 
tuacyi bez wyjścia. Uchwała musi być zaprotokó­
łowana, co nastąpi za parę dni, musi zyskać za­
twierdzenie gubernatora, na co również trzeba cza­
su, wobec czego odpowiedź odmowna może być 
zakomunikowana zainteresowanym dopiero onoło 
niedzieli, do tego czasu zaś będą oni prowadzili 
handel. Dla uniknięcia śmiesznej sytuacyi należy 
7. musu zgodzić się na prolongowanie kontraktów 
do dn. 6 marca.

Uchwalę tę przyjęto dodając do niej uwagę, 
iż na przyszłość rada nie będzie udzielała żad­
nych ulg.

Rada przeszła do sprawy budowy koszar dla 
wojska. Sytuacja  przedstawia się w ten sposób: sy­
stem wynajmowania lokalów prywatnych dla koszar 
okazał się niemożliwym, miasto postanowiło budo­
wać własne koszary. P laców  stanowiących w łas­
ność miejską w  śródmieściu jest niewiele, na budo­
wę koszar na przedmieściach nie zgadzają się w ła­
dze wojskowe (pomimo, iż w  stolicach lokowanie 
wojska w  śródmieściu oddawna zostało zaniechane).

Projekt budowy koszar na gruntach wydzier­
żawionych. nawiasem mówiąc, na bardzo dogodnych 
warunkach, od ministerstwa wojny (esplanadowych) 
napotkał na protest minist. spraw wewnętrznych. 
Wszystko to skłoniło p. Djakowa do porozumienia 
się z ministerstwem wojny i zaproponowania mu, 
aby ministerstwo oddało miastu na własność ze 
swych gruntów plac, potrzebny na budowę koszar. 
P rop ozycja  ta została przychylnie przyjęta. Radzie 
miejskiej pozostaje obecnie wskazać miejsce, gdzie 
powinny być wybudowane koszary.

Rozpoczęła się dyskusya, w  której radni prze­
ścigali się w wyliczaniu wszystkich warunków prze­
mawiających za wyborem miejsca w  reprezento­
wanym przez każdego z nich cyrkule i w w ykaza­
niu ujemnych stron innych cyrkułów, skutkiem cze­
go treść dyskusyi może stanowić bogaty materyał 
do napisania wyczerpującego „Przewodnika" po 
naszem mieście. Z e  względu jednak na potrzebę 
pośpiechu, zatrzymano się na m ie lcach , które naj­
łatwiej mogą uzyskać aprooatę władz wojskowych, 
a mianowicie: na części gruntów esplanadowych
między Besarubką a Peczerskiein iPsia ścieżka) a 
potem na Peczersku w  okolicy Ł aw ry  oraz na gó 
rzystej części eyr. łybedzkiego (za ul. Prozorowską ) 
Prezydenta miasta upoważniono do poczynienia od­
powiednich kroków, z tern jednak, aby oddanie 
części gruntów esplanadowych miastu me mogło 
służyć za precendcns w  sporze między ministrem 
a ministerstwem wojny o cały ich obszar.

Na zebraniu wrzorajszem dokonano w ybo­
rów prezesa sądu sierocego —- w yszedł z urny p. 
B. Kobiec, oraz wiceprezesa, którym został p. 
Ziwał.

K R O N I K A .
K a l e n d a r z y k .

Dziś 2 (15) Symplicyusza PapjejA 
Jutro 3 (:6J Kunegundy Cesarzowej! 

Wschód słońca o godz. 6 i» 35 
ZaChód słońca o godz. 6 m. 16 
Długość dnia godz. 11 m 41

K a le n d a rz y k  H is to ry c zn y *
2 ( iS ) M a r e i t

Roku 1577- Z a  panowania K róla Stefa­
na Batorego zbiera się we W łocław ku nad v\ i- 
slą Senat ola obm yślenia środków walki z 
Gdańszczanami, którzy uznać Stefana za K róla 
nie chcieli, zanim odebranych za poprzedniego 
panowania przyw ilejów  im nie powróci

— Gościnne w ystępy Teatru Łódzkiego,
Dźiś T eatr Łódzki daje niegraflą w  K ijow ie 
komedyę Mańkowrskiego p. t. „Jadzia", Utwór 
ten poważnej artystycznej i literackiej wartości 
cieszy się dużem powodzeniem na scenach pol­
skich.

— Ze Związku Równouprawnienia. Ko-
misya biblioteczna Zw iązku równoupr. kobiet 
polskich podaje do wiadomości, iż w biurze 
Związku od 12 do 7-ej można czytać następu­
jące pisma: „S ter", „W olne S ło w o ", „O d ro­
dzenie", „Myśl N iepodległa", „N ow e T o ry " , 
„K rytyk a", „N ow e Ż y c ie " , „Z a ia n ie ", „N ow a 
G azeta", „Dziennik K ijow ski"- i „K ijow ska 
M yśl". Dła członków bezpłatnie, Dnia 4 marca 
w piątek odbędzie się w lokalu T ow arzystw a 
odczyt p. Zakrzew skiego o „W yspiańskim ". 
Adres: Prorezna 28 m. 3 o godzinie 8-ej w.

—  Stypondyum. Ministerstwo komunika- 
cyi zatwierdziło zapis inżynierą S. Gałęzowskie- 
go na stypendyum jego  imienia dla niezamo­
żnych uczniów kijow skijj technicznej szkoły k o ­
lejowej, synów  urzędników służby rrakcyi ko­
lei Południowo-Zachodnich.

Fraw o wyboru stypendysty przysługuje 
inż. Gałęzowskiemu, a po jego  śmierci— radzie 
pedagogicznej kijowskiej kolejowej szkoły tech­
nicznej; w razie zam knięcia szkoły kijowskiej 
fundusz stypenoyalny ina być przekazany innej 
szkole tegoż typu w obrębie kolei Południowo- 
Zachodnich.

— Zmiany w zarządzili guberaialnyin.
Sekretarz kijow skiego gllh  .rnialnego zarządu 
do spraw miejskich f. Stefanow ski wskutek 
choroby, podał się do dyftiisyi. Na jego  miej­
sce został m ianow any młodszy pomocnik za- 
zarządzającego kan celarją  gubernatoia P. W o- 
roDjow.

— Z politechniki. W czoraj, jak za dni
ubiegłych, w ykłady odbyw ały się przy bardzo 
malej ilości słuchaczów; kreślarni” i laboratorya 
puste. Z  rozporządzenia pełniącego obowiązki 
dyrektora politechniki, profesora Glezkina, w czo­
raj na drzwiach głów nego gmachu w yw ieszono 
ogłoszenie, które przestrzega studentów ażeby 
się nie zbierali tłumnie na korytarzach i nie 
wszczynali dyskusyi, gdyż może to w y u olać 
wmieszanie się władz administracyjnych.

Policya, chociaż w niniejszej ilości, dyżu­
ruje na korytarzach od godziny 8-ej rano do 
3-ej po południu.

Z  powodu tego, iż kom‘sya ekonomiczna 
została rozw iązana, kwestya zw olnienia studen­
tów od opłacania wpisu dotychczas nie została 
załatwioną. W  tych dniach jednak sprawa ta 
zostanie rozstrzygnięta przez zarząd polite­
chniki.

—  W spraw ie tramwaju. O gólne z e ­
branie członków T ow arzystw a tram wajowego 
odbędzie się w końcu przyszłego miesiąca. 
W artość akcyi przew yższt obecnie 600 rb. W  
roku zeszłym nominalna cena akcyi w ynosiła 
250 rb W  przyszłości, w obec wykupu przed­
siębiorstwa tram wajowego, oczekiwana jest zniż­
ka akcyi.

— Dla studentów  prawników. Na ze­
braniu studentów praw ników , składających e- 
gżamina państwowe na wiosnę roku bieżące­
go, które odbyło się z upoważnienia władzy, 
obrano na pełnomocników kolegów: P. Andre- 
jew skiego, D. Baszyńshtego, A . Nowickiego, 
W . Rudnickiego i M. Frirrana, W ; aelkich w y ­
jaśnień, dotyczących egzam inów państwowych, 
udzielają wym ienieni koledty- ,nf- następujących 
godzinach: Poniedziałek— Andrejcw ski n — 1 w 
uniwersytecie i 3 —  5 w domu (Kuznieczna X - 
19). W torek— Friiuan 10—  12 w uniwersytecie

1 3 —  4 w domu (W. P cdw alna 2 m. 2). 
broda— Nowicki 1 1 — i w uniwersytecie i 3 — 4 
w domu (Rejtarska X-- 29 m. 9I. Czwartek— R u ­
dnicki 1 1 — 1 w uniwersytecie i 4— 6 w domu 
(W . Pod walna .\ć 36 m. 12). Piątek— Baszyńsk! 
9— i i  w uniwersytecie i 7— 8 w domu (Fun- 
duklejowska Xs 4 m. 2;.

—  K R A D Z IE Ż E . W  domu X»8r przy M.-Bla- 
gowieszczeńskiej dokonano z włamaniem kradzieży 
w  mieszkaniu Tenieniukowa.— W  domu As 11 przy 
W.-Wasylkowskiej ze sklepu Zingarenki skrad-Dnó 
przybory do gramofonu. Złodzieja ujęto. —  Z po­
dwórza Ne 22 przy ul. Prozorowskiej skradziono
2 świnie i 4 prosięta, wartości too rb.— Przy Szcze- 
kawickiej X: 19 służąca Remiza zrabowała służącej 
Szczerbinowej 20 rb —  W  domu X* 16 przy’ ulicv 
Rorysoglebskiej wykryto w  jednem z mieszkań sy­
stematyczną kradzież. Złodziejkę .Swoliukową za­
trzymano.

—  T R U P  W  pobliżu korpusu kadeckiego 
znalezono zwłoki nowonarodzonego chłopczyka, 
które odwieziono do prosektoryum.

--  ZAJŚCIE W  ŻEŃSKIM IN ST Y T U C IE  
MEDYCZNYM. Onegdaj w  żeńskim instytucie me­
dycznym przed rozpoczęciem wykładów w  szpitalu 
Aleksandrowskim, zebrane studentki zaczęły się 
wahać: iść czy nie iść na wykład. Jeden z dyżuru­
jących rewirowych chciał udzielić słuchaczkom na­
gany, za co został nazwany „nachałem". Prof. Mo- 
rozow, który wyszedł na korytarz, oświadczył, że 
nie chce mieszać się do zajścia.

O zajściu zawiadomiono administrację wyższą.
—  N A S Z E  PIEKARNIE. Komisya sanitarna 

spisała protokóły o antysanitarnym stanie piekarni 
Ogły-Syna (Lwowska 1) i trzech piekarni Feracha- 
Zady (plac Ratuszowy 7, Żytomierska 8 Bulwarno 
Kudriawstca 1). W  piekarniach tych— ciemno, bru­
dno, kotły nigdy nie są myte, a w  koszach do roz­
wożenia chleba wykryto robaki.

—  O K R U T N Y  STRYJ. Onegdaj do szkoły 
łukjanowieckiej przyszedł 14 letni Krawców ze skar­
gą na swego stryja' I. Krawców;*.. W edług słów 
chłopcu stryj jeg o— szewc, zamieszKały przy ul 
Lwowskiej As 59, znęca się nad'nim, bij-,c go nie 
miłosiernie. Ciało chłopca pokryte jest sińcami od 
uderzeń.

—  Z \  B E Z P R A W N Ą  S P R Z E D A Ż  W Ó D K I 
aresztowano wczoraj w nocy na rogu Kundukle- 
iowskiej i Kreszczatyku, Pruszenkę i Kaczanów 
s*.iego, a na placu Ratuszowym —  Gonczarowa i 
Słajgow skiego.

—  U S IŁ O W A N IA  S A M O B Ó JST W A . W  domu 
j\“ 13 przy ul. Instytuckiej usiłowała odebrai sobie 
Zycie przez zażycie trucizny śpiewaczka Zofia B 
Przy ul. Oboleńskiej Az 16, otruł się Edward K. —  
„Pogotowie’* w obu wypadkach udzieliło pomocy.

— D R A M A T . W  domu As 73 przy ul Żylań- 
lańskiej, I. Tichomirow przez zazdrość rzucił się na 
swego lokatora Mietiuna i zranił go nożem. W ezwa- 
wan* „Pogotowie" opatrzyło rannego. T. po zama­
chu zbiegł.

— NAPAD. Onegdaj wieczorem na ul. Sow- 
skiej trzech chuliganów przystąpiło do I. Kamiń- 

; skiego, żądając, aby im kupił wódki.
Gdy K. odmówił, złoczyńcy obalili go na zie­

mię, chcąc go ograbić. Na wołanie o pomoc zbiegli 
się przechodnie i wyratowali napastowanego z rąk 
rabusiów.

TEATR I MUZYKA.
Gościnne występy Teatru Łódzkiego.

„Pan Jowialskl*. ''

Mistorya naszej literatur} dram atycznej 
zalicza „Pańa Jow ialskiego" do najsłabszych li­
tw orów  A l. hr. Fredro-.

Na takie mniemanie znawców literatur}’ 
w pływ a zarów no błahe założenie, jąk  f  zbyt 00- 
fiiy arsenał dość naiwnych powikłań i nie­
prawdopodobnych sytuacyi, któremi m anewruje 
autor „Pana Jow ialskiego".

A le  praw.dziwy geniusz może stw orzyć 
rzecz wadliw ą, nigdy jednak rzeczy bezw arto­
ściowej.

Przykładem tego jest i „Pan Jow ialski", 
którz to,kom edya pomimo w yliczonych braków 
posiada i cenne zalety. Tem i zaletam i sa d o­
skonałe rysunki poszczególnych -figurj a p.ęze- 
dewszystkiem  wspaniała, rdzennie - i1-łypojpo 
potska postać tytułowa.

Podobno, jakiś staruszek dalszy sąsiad au­
tora żyw ił doń śmiertelną urazę, na rzekome 
sportretowanie w „Panu Jow ialskim ". Czy 
w samej rzeczy A l. hr.. Fredro portretow ał k o ­
goś, czy też wprost tw orzył typ nie oglądając 
się na pojedyricze osoby, to rzecz mniejszej w a­
gi. a faktem pozostanie, że podobnych jow ial­
nych, niegłębokich staruszków posiadaliśm y du­
żo, bo posiadamy i dziś nie mało.

I słusznie mówi prof. Tarnow ski, iż „p o ­
między reprezentantami polskiego humoru od 
daw nych Pszonów  i Stańczyków  począwszy, 
przez pana Paska i Krasickiego, aż do H enry­
ka R zew uskiego zaw sze wym ienić trzeba Jo- 
w iaiskiego".

W ystaw ianie na scenie utw orów Fredry, 
dzisiaj należy do najtrudniejszych zadań sztuki 
reżyserskiej, ale i dla pojedyńczych aktorów 
przedstawia trudności często nie do zw al­
czenia.

Dla współczesnego aktora, w ychow anego 
na dramacie psychologicznym , Fredrow skie po­
stacie poważniejsze trudne są i do zrozumienia 
i temhardziej do ujęcia z powodu płytkości i 
braku psychologii, zaś w pływ  francuskiej farsy 
na młodsze pokolenie aktorskie czyni, że w zbyt 
żywem  tempie i farsowem  przejaskraw :eniu 
momentów komicznych często tonie ów szcze­
ry, niefrasobliwy, czysto polski humor Fredry.

Od takich ew entualności ratow ać może 
tylko doskonała reżyserya wykształconego Fre- 
drzysty, utrzymująca w łaściw e tempo i akcen- 
tacyę.

T ę  właśnie doskonałą reżyseryę widać 
było przedewszystkiem na pierwszym występie 
Teatru Łódzkiego u nas.

A rtyści modernizowali nieco „Pana Jo­
w ialskiego", bo podana fal crildo komedya ta 
byłaoy wprost może i niezrozumiałą dla w ięk­
szości widzów, a na pewno raziłaby wszystkich 
ckliwą czułostkowością i naiwnością niektórych 
sytuacyi. A le owa m odernizacya przeprowadzo­
na była z całym pietyzmem dla autora i jego 
stylu.—  „Pan Jow ialski" w wykonaniu łódzkich 
artystów pozostał typow ym  utworem ojca na­
szej komedyi, miał ów styl, ów szeroki roz­
mach Fredrowski!

Na razie wstrzym uję się od wydaw ania 
sądu o pojedyńczych artystach —  odkładam to 
do bluszego  poznajomienia się z ich talentami. 
Nie mogę jednak nie przyznać, że całość robi­
ła wrażenie niezmiernie dodatnie. Nie byio zgo­
ła jakiegoś latania, naciągania, niedociągnięcia, 
doryw czej roboty i t. d. Jednem słowem  nie 
widziałem śladu asiloiran nie zawsze skutecz­
nych i artyści Teatru Łódzkiego mogą być lepsi, 
czy też gorsi, ale ich zespół stanow i teatr w 
całem znaczeniu tego wyrazu.

T y lk o  od mającego dużo, może naw et 
6. dużo należy i wiele w ym agać, a przy sty­
low ych kostiumach innych osób, współczesne 
kurteczki austryackie Ludom ira i W iktora były 
niezupełnie na miejscu.

T. M. S.

Z ARENY CYRKOWEJ.
Nareszcie doczekaliśmy się kompletnej zmia­

ny programu.
1 aczkolwiek trupa jest daleko słabszą od po­

przedniej, jednak nie brak w  niej doskonałych sił 
w  rodzaju u upy i K l o w n a  Roberta.

Trzeci  oddział programu wypełniają walki 
zapaśnicze, zorganizowane przez p, Jarosławcewa.

ja k  dotychczas brak wybitnych zapaśników 
(oprócz Brodzkiego, Bogatyrowa i Bambułyj.

W czoraj zapisał się znany zapaśnik p. A. Sz.

PRZYJECHALI DO KIJOWA-
H ołd Continental: pp. Fort, inż. z zagr., J ę ­

drzejewski. Henryk Sobański z gub woł., Witold 
Sobański z gub. woł., Buss z Petersburga. Gutzatz 
z Petersburga, Lebiediew, Kioss, Erhard z zagra­
nicy, Hahendorn, inż. z zagranicy, Kuks z Moskwy.

Hotel Hladyniula: pp. Aksakow, pułk., Mie- 
lachowski, Puchalski, Danilczuk, gen., Potapow, 
Złobin, gen., Bosienko, Doner.

Hotel Ermitage: pp. lan Wiszniowski z W oło- 
czysk, A leksy  Rogoża z Berdyczowa, W ładysław  
Tarnowski i  Humania, Sergiusz Sztańko, dyr. c. 
Kaharłyk.

Hotel Fran^ois: p. Wodinski, inż. ze Skwiry 
Kunachowicz, Eug. Załuska, ob., Smuchina, Jarcew 
z Moskwy, W yszesław cew , p u łk , Zn«czkowski, 
ty-r., Jgnatowa z BiaJ.-C.; Pachamow, Heisman z 
Waśl.’  Nowicki, Pajkin z Rostowa.

Hotel Satoy: pp. Margulec, Rusiecki, Kaba- 
ciński, Abreeht, Dreyer, Mcckc, Strauss, Bengsomi. 
Erachte-nberg, Sohnemeld.

Hotel Uitirersal: pp. Nifontow. kup. z Omska, 
Kotunski.

Hotel Rosya: pp. Jan Kwiatkowski z Huma­
nia, \ndrzej Borowikow z p. owrucz., Aleksander 
Bezradecki z Czehrynia.

Hotel Cotk1: pp. Gudaszwili, kupiec, z Ty-
flisu.

WYJECHALI Z KIJOWA.
lio k l Continental: pp. Brzozowski do Żyto­

mierza Nowiński do W arszawy.
Grand HOtel: pp. Julian Mtlsamn, adm. dóbr 

hr. Sobańskiego, do Jaropowiec.
Hotel Hladymuka: pp. Borst, Lumszakow,

prof., Zołotnicki, Ńieczajew, Na urno,w, Karatajew, 
Ostapiec, Moisiejew, dyr. c., Azarow, Riewski, Sza- 
row, \Ksakovv, pułk.

hotel Ermitage: pp. Teofil Zabawski, B. 
Hayman, j .  Lińkiewicz do Żytomierza, Aleksander 
Nabokieh, prof., do Odcsy, Hilary Dębicki do p. 
mohil., Karol hr. Ledóchowski do Kam.-Pod.

He teł Franęois: pp. hr Skarbck-Borowski do 
Warszawy, Zarębski, Korzeniowski, Frycz. Zabłocki 
do Petersburga, Woleniec, Sokołowski, Łotkiewski, 
Małecki, Kossarski, Drobysz-Drobyszewski, W yso- 
czański. Długołęski, adm , do Żytomierza, Emke do 
Skwiry, L. Stark, dyr. c. do Burzanki, Basilewski, 
Kamiński, Dąbrowska, Dąbrowski, dyr. fabr. p. t. 
„Wł. Mencel", do Białej-Cerkwi, Chruścićkf do 
Białej-Cerkwi.

Hotel Sueoy: pp. Horemtein. wł. c., Buto-
wicz, Łusakowski, Szurmar, Hanz.

Hotel Uniterstfl: p. Rutkowski.
Hotel Rosya: pp. Koziński do gub. podoi., 

Chmielowski do Pohreb., Żurakowski do pow. li- 
Pmskiego, Podhorski do Winnicy, Lewiński do 
Białej Cerkwi. Markiewicz du po-v. lioow., Gin- 
sburg do Charkowa! Kunowski do Wlod. Woł.,  B o ­
lesław Tabęcki do pow. winu.

P 301S m m m  i  T .  fi.
W 5 poniedziałek odbył się w sali klubu 

szlacheckiego doroczny popis gim nastyczny 
P. 'I -w a Gim nastycznego

D oroczne święto naszych gim nastyków  
ściąga zw ykle liczne rzesze puLlicznpści. T o  
też i w  tym roku obszerna sala Hubu szlache­
ckiego już o godzinie wpół do 9-tej była prze-’ 
pełntoua publicznością, a pomimo tego, że dla 
jej ulokowania w yzyskano skwapliwie kaid y  
zakątek, pomimo, iż ustawiono krzesła na estra­
dzie, nad orkiestrą, miejsca dla tłumów zabra­
kło i wielu pow rócić mUsialo do domu dla bra- 
ku biletów. P rzygryw ała  orkiestra w ojskow a 
pod batutą p. Hummla, który już nie poraź 
pierw szy pośw ięca ćwiczeniom dużo czasu 

iacrplivrej p iacy, studyująt odpowiednie dla 
ph,razć>w przygryw ki, regulując umiejętnie tem ­
po. T o  też i w poniedziałek ubiegły orkiestra 
stanowiła d osk on ałą ' całość z ćw iczącym i za ­
stępami.

A kiedy przy jej dźw iękach rozległ się 
m iarow y a elastyczny szmer w kraczających na 
salę zastępów , entuzyazm ogarnął w idow nię 
i nie opuszczał je j aż do końca, kiedy po u p ły­
wie trzech godzin ostatni zastęp opuścił salę.

Prżed oczami publiczności przesunęły się, 
jak w czarownym  kalejdoskopie, karne szeregi 
smukłych a zw innych druhów, zastęp przeję­
tych odpowiedzialnością sw ego zadania chłopa­
ków , wreszcie najmłodszych, w najwitjkszem 
skupieniu przerabiających na sali sw e ćw icze­
nia codzienne.

A  kiedy (po raz pierw szy od czasu istnie­
nia P. T . G.) kierow nik gim nastyczny w yp ro ­
wadził na salę zastęp druhiń, ćw iczących ma­
czugami, ogólny entuzyazm dla tężyzny i spra­
wności ustąpił miejsca zachw ytow i, z jakim  po* 
dziwiano harmonię i m iękkość ruchów tego uro­
czego zespołu niew ieściego...

N.e było końca oklaskom i podczas ćw i­
czeń na drążku i poręczach, gdzie najzw inniej- 
si i najsilniejsi podawali oprócz ćw iczeń o gó l­
nych kilka budzących podziw m ajstersztyków .

Już zbliżała się północ, kiedy program  
w yczerpano, a ożyw iona publiczność rozchodzi­
ła się powoli, jakgd yb y nie chcąc rozstaw ać 
się z tą salą, gdzie przeżyła tyle chwil roz­
kosznych.

Popis tegoroczny św iadczy obecnie o tern, 
że cieszące się powszechną sym patyą T -w o G i­
m nastyczne nie zasypia gruszek w popicie, że 
praca nad gim nastyką pomnaża rok rocznie za- 
stępy zdrowej i tęgiej młodzieży, że zresztą 
ćw iczący od lat kilku dochodzą do coraz lep ­
szych w yników ,

Udatny pod każdym  względem w ystęp 
druhiń pomnoży niew ątpliw ie szeregi ćwiczącej 
młodzieży żeńskiej, a ochota, z jaką najmłodsi 
przerabiali sw ą „lekcyę w zorow ą", przekonać 
musiała obecnych na sali rodziców , jakiem źró­
dłem zdrow ia i humoru są dla dzieci racyonal- 
nie zorganizow ane ćw iczenia gim nastyczne.

Św ięto T  w a G im nastycznego w ypadło ze 
wszech miar dodatnio. B yło to praw dziwe św ię­
to pożytecznej pracy społecznej.

Telegramy.
(Od itort °pondentutr własnych).

List otw arty.
W arszaw a.—  „Słow o" w arszaw skie o g ła ­

sza list otw arty Hipolita Korw iu-M ilew skiego, 
nadesłany z Nizzy, w którym ten ostatni w y ­
raża sw e zdziwienie i oburzenie z pow odu tego, 
iż niektórzy polacy zagranicą utożsam iają je g o  
osobę z bratem jego  Ignacym -Łarolem  hrabią 
Korw in-M ilewskim  N a potw ierdzenie zachodzą­
cej omyłki autor listu przytacza przegląd swej 
działalności poselskiej.
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Proces o oszczerstwo-
Tarnobrzeg.— R ozpoczął się proces posła 

do auscryarkiej rady państwa W iącka przeciw ­
ko M ojżeszowi K anarkow i o oszczerstwo. O- 
brońca K anarka zapow iedział przedstawienie 
dowodu praw dy, twierdząc, iż W iącek otrzy­
mał weksel na 2,000 koron za wyrobienie kon- 
cesyi szynkarskiej.

Na rozpraw ie obecni byli posłowie naro- 
dow o-dem okratyczni Skarbek i M aślanka oraz 
liczni przedstawiciele prasy.

Tarnobrzeg. —  M ojżesz Kanarek cofnął 
sw e zarzuty, skierowane przeciwko posłowi 
W iąckow i o rzekom y handel koncesyaini szyn­
karskie mi.

Proces akademików ruskich.
LWÓW. —  W  dalszym ciągu rozpraw w 

sprawie napadu na uniwersytet lw ow ski skła­
dał zeznania sekretarz uniwersytetu Jordan. 
Św iadek dowodził, iż strzały ze strony polskiej 
są wykluczone, czego dowodem jest brak śla­
dów  kul z  tej strory, oraz zaprzeczył zarzutom 
istnienia jakiejkolw iek -zmowy władz uniw ersy­
teckich ze studentami polskimi przeciwko ru- 
sinom.

Zawarcie układu.
Paryż- —  Onegduj zaw arto w K onstan­

tynopolu układ finansistów francuskich pod 
przewodaict wem R ouvier'a  z grupą finansistów 
tureckich w spraw ie udzielenia rządow i turec­
kiemu pięciu milionów iuntów pożyczki, g w a ­
rantowanej tureckimi dochodami celnymi. G ru­
pa finansistów francuskich otrzyma koncesyę 
na kolej H odejda-Saiiaa w Arabii.

sy tuacya w  Meksyku.
NeW-York.—  Prezydent m eksykański Diaz 

kategorycznie zaprzecza pogłoskom  o swej cho­
robie i oznajmia, iż w ierzy św ięcie ośw iadcze­
niom pokojowym  T afta.

Udaremniony zamiar.
Saloniki- —  Śledztw o w sprawie zastrze­

lenia porucznika V illard ’a przez żołnierza tu­
reckiego z oddziału, strzegącego zdetronizowa­
nego sułtana Abdul llam ida, w ykaząło niezbi­
cie, iż Abdul-Hamid chriał uciec przy pomocy 
przekupionych żołnierzy, do których należał za ­
bójca. Straże niezwłocznie zmieniono. D oko­
nano wielu aresztowań.

Wrzenie w  Maroko.
Paryż- —  R ada ministrów postanow iła 

w ysłać do Maroka dwa bataliony piechoty Ora/ 
oddz' ił artyleryi górskiej.

Z Dalekiego Wschodu
Petersburg D o „N ow . “W rem." donoszą 

z. D alekiego W schodu, że rząd chiński gorącz­
kow o zbro: swe załogi w M kndżuryi.

Odmowa od pojedynku.
Petershurg.— Puryszkiew icz zcmieścil na 

lamach „N ow . VVrem.“ listy sekundantów i  
Wyłuszczyl m otyw y a la  których odm awia się od 
pojedynku. K rew ni Krupeńskiego, którzy nie 
brali udziału w sądzie polubownym, w yzw ali 
Puryszkiew teza na pojedynek. ' W  sferach dum- 
skich przew aża opinia, że odm owa Puryszkie-

posiedzeniach Dumy Państwowej.

W yższych uczelniach
P e tersb u rg — w  uniwersytecie spokój nie 

został zakłócony. W ykład y odbyw ają się bez 
przeszkód. Na w yższych kursach żeńskich w y ­
kłady odby wają się normalnie. W  żeń sił im in ­
stytucie medycznym w ykładów  nie było. W sku ­
tek niezapłacenia wpisu w ydalono 563 słucha­
czek.

1 Moskwa. —  O dźw ierny wyższych kursó 
żeńskich, który nie wskazał pclicyi miejsca, w 
którym odbywał się wiec i protestował prze­
ciwko wkroczeniu policyi— skazany został przez 
naczelnika miasta r a  trzy miesiące więzienia.

(Od Agencyi PelerslursM ej).

D u m a  P a ń s t w o w a .
Posiedzenie z dnia l-go marca.

W  loży inini-P rzew o d n ic zy  Guczkow. 
s tr ó w — minister finansów.

M urków I  w n osi do D u m y preliminarz 
ro zch o d ó w  departam entu kole jow eg o, w edług 
k tóreg o  w yd atk i zw ycza jn e  obliczone są n a 
18,703,934 rb., a n ad zw ycza jn e  n a  1 4 ,1 9 1 ,1 9 4  
rb. Prelim inarz zostaje p rzy ję ty  bez dyskasyi.

E rgurdt  referuje preliminarz r ozch od ów  
specyalnej  kan celaryi  k re dyto w ej,  obliczon y n a 
20 ,4 5 1,534  rb. W  sp raw ie  preliminarza kom i­
s j a  proponuje formułę, w której uznaje za 
niezbędne wniesienie  do in s ty tu c j i  p r a w o d a w ­
czych, projektu u sta w y  oddziału za gran iczn eg o  
p rzy  specyalnej k a n c e la iy i  k re dyto w ej,  przedło­
żenie Dum ie sp raw ozdań  oddziału zagran iczn e­
g o  i zatw ierdzenie w drodze p ra w o d aw czej  
sposobu obliczenia  d o ch o d ó w  banku w łośc iań ­
skiego.

■ S in a d in o  tv imieniu n acyo n alis tó w  p r o ­
ponuje tormulę przejścia, w której uznaje za 
kon ieczn e wniesienie do D u m y projektu u staw y 
s p e c ja ln e g o  banku p a ń stw o w e g o  kredytu  miej­
sk ieg o  i ziem skiego dla w y d a w a n ia  pożyczek 
miastom i ziem stwom  i rów nież dla realizacyi 
w yp u szczo n ych  przez nie pożyczek o b lig a cy j­
nych.

M iniste," finansów , nie poruszając z a s a d ­
niczo k w ęsty i,  oznajmia, że projekt o rgam zacy i  
kredytu d ługo term in o w eg o  dla ziem stw i miast 
w  g łó w n y c h  zarysach  został już o p ra c o w an y  
i w krótce  zostanie w n ie s io n y  na rozpatrzenie 
do rad y  ministrów, a jesienią  b id z ie  p ra w d o ­
podobnie, w n iesion y do D um y.

Po przem ów ieniach  Szyngarewa i Lerche 
prelinan aiz  zostaje  p rzy ję ty  w raz  dyzyderetam i 
kom isyi  n acyo n alis tó w .

Mikliajew referuje preliminarz minister­
s tw a  spraw iedliw ości,  ob liczony n a  45,478,986 
rubli.

C z e m o ś w itm  w n osi formułę, w której 
uznaje za  niezbędne w p r o w a d z e ń .;  n ieza leżn o­
ści i sam odzielności sędziów  i zaniechanie ze 
stron y  m inisterstwa zam achów  na nieusuical-
ność sędziów.

Gegeczkori twierdzi, że instytucye sądo 
w e p o zba w ion e są podstaw , k tóreb y  m ogły  
w y tw o r z y ć  p ra w id ło w ą  o r g a n iz a c ję .  N iem a n ie­
za le żn o ść 1, n ieusuw alności  Sędziów Oraz obje- 
k ty w n o s ei  w y ro k ó w .  Sąd stał się narzędziem  walki 
politycznej w  rękach r e a k c y jn e g o  rządu. Mini­
sterstwo sprawiedliwości, n aprzykład, um orzyło 
sprawę o zamordowanie posła  K araW ajew a, 
ign oruje  re w e ła cy e  Bdreewa; k tó ry  dowodził,  
że A z ć f  zo r g a n iz o w a ł  i popełnił ca ły  Szeicg 
morderstw i zam ach ó w  . na tle politycincm

Soc.-dem okraci nie dadzą ani jednego grosza 
ministerstwu, które podporządkowało swą dzia­
łalność interesom wydziału ochrany. (Oklaski 
na lewicy).

Po przerwie przewodniczył ks. 11 ol- 
końskij.

Po przemówieniu L adm ickieg o, k tó ry  
poddaje ostrej krytyce działalność ministerstwa 
ośw iaty zabiera głos szu b iń sk i).

Mówca robi zarzut lew icj1- za jednostron­
ną krytykę sądow nictwa rosyjskiego. Sądow ­
nictwo to m ówca dzieli na trzy grupy: cjTwil- 
ne, krym inalne i polityczne. W  dziedzinie są­
dow nictw a cyw ilnego daje się istotnie zauw a­
żyć zbyt powolne postępowanie spraw, lecz 
ministerstwo stara się temu zapobiedz. Polem !- 
żując z Gegeczkoriirt mówca zaznacza, że pod­
kopując autorytet sądu, można podkopać naj­
bardziej kardynalną podstawę życia rosyjskie­
go — praw o. (Oklaski w centrum i na prawicy).

Eodiczeiu  oświadcza, że zmuszony jest 
zw rócić się do ministerstwa sprawiedliwości 
z następu,ącemi słowami: „przypom nijcie so ­
bie zam ordowanych, gdyż wym ierzenie kary 
śmierci wskutek omyłki sądowej jest morder­
stw em ". Działacze sądowi w danych warunkach 
nic mogą się nie zgodzić z tem, że nie chcąc 
psuć sobie karyerj’ powinni oni czynić spra­
wiedliw ość w okolicznościach, które mogą się 
zmienić i zmieniają się w morderstwo.

(Oklaski na lewicy).
Oto jest tragedya życia rosyjskiego, gdyż 

niema nic wznioślejszego w życiu państwuwem 
ponad sumienie sędziego, a w iara sędziów 
w samych siebie uśmierca się wraz z mordo­
waniem niewinnych.

M arków 2-gi oznajmia, że A zef był 
współpracownikiem  nietylko departamentu poli­
cyi lecz i partyi rewolucyjnych, Zastanaw ia­
jąc  się nad programami partyi lew icow ych 
m ówca dochodzi do wniosku, że rewolueyoni- 
ści, którzy głoszą hasło: „precz z karą śm ier­
ci" sami są zwolennik?m i m orderstw. W  koń­
cu inówca, zw racając się do lew icy, w ykrzyku­
je „królobójcy!"

(,'egeczkori zaznacza, żc gdyby posłowie 
z praw icy byli prawdziwym i monarchistami, 
wnieśliby oni niewątpliwie interpelację w spra­
wie Azefa, który organizow ał zamach na życie 
Cesarza i był organizatorem  morderstwa W iel­
kiego Księcia Sergiusza Aleksandrow icza. „Pięk- 
ne słowa M arkowa— końc2y inówca— są fałszy­
we i obłudne".

(Oklaski na lewieyl.
Obrascow  twierdzi, że K araw ajew  zabity 

został na rozkaz „Bundu" wówfczas, kiedy w y ­
stąpił z partyi trudowików.

Preliminarz p rzjję to  bez zmian z dezyde­
ratem Andrejczuka, dotyczącym  założenia w 
kraju poi.-zachodnim szkoły geom etrów .

Formułę k.-d. odrzucono.
W ujejkow  reiiiruje prelim inarz w y d atk ó w  

ńa utrzym an ie , w ięzień Gbliczony na sumę 
32,647,270 rubli,

BietojtSOW dowodzi, że cała wina za w y­
padki, które m iały miejsce w więzieniu zeren- 
‘ uiskim spada na administrącyę więzienia

b ob iń rlski piętnuje -stosunki, panujące 
w więzi<.9i*cb,».~w końcu zaś w imieniu k.-d. 
w yraża życzenie zniesienia kar c.ełesnych.

Przem awiają Czilikoit\ Kusnir.coir, Pie- 
troir 3-ci i Rodiczew . T en  ostatni, zastana wia- 

'JUt ^ ^ -n ałłW ijśc iżm ii**  "wlłjzieńłflr* zerentujskńd$ 
oświadcza, że w ypadki te p rzyriosły  uszczerbek 
godności imienia rosyjskiego. Takich w ypad­
ków  nie można pozostawić bez protestu. W szel­
kim epokom upadku tow arzyszyły zaw sze okru 
ęuństwa*.. Okrucieństwo tri umfuje obecnie w 
sferze rSbyjstiei spraw ied'iw ości i w więzie­
niach rosyjskich. AJk

(Ukłfaśki na lewicy).
Po przemówieniu W ojejkow a  preliminarz 

pęzyjęto z formułą zaproponow aną przez komi­
s ję  budżetową.

Form uła k.-d. została odrzucona. 
K ru p ien sk ij  referuje preliminarz minister 

stw a spraw zagranicznych.
D yskusyę nad preliminarzem odłożono d< 

dnia następnego.

Rada Państwa.
Posiedzenie z dnia 1 marca

W ybrano 15 posłów do komisyi specyal 
nej, mającej na celu upracowanie projektu pra­
wa o zmianie przepisów, dotyczących św iąt i 
dni nieurzędowych.

Po odczytaniu referatu kom isyi rugów  po­
selskich Rada większością 96 głosów  przeciw ­
ko! 48 uznaje posła Manuiłowa, w skutek usu- 

;cia go ze stanowiska rektora i profesora u- 
niwersytetu m oskiewskiego, za usuniętego z 
R ady Państwa.

Po przyjęciu w redakcji Dum y projektu 
zmianie przepisów, dotyczących rybołóstwa 

na moi zach Czarnem i Azowskiein i po odda­
niu do komisyi kompromisowej dwu projektów, 
?ada przyjmuje 37 drobnych projektów praw.

Posiedzenie następne odbędzie się dn. j 
marca.

w jednej z najważniejszych dziedzin zarządu 
wojenno-m orskiego —  w budownictwie okrę­
tów. Niemniej jednak, uważając za konieczne 
zapobiedz możebności naruszania i na przysz­
łość normalnej działalności ministerstwa m ary­
narki, polecam panu: i) przedstawić do mego
rozpatrzenia specyalną ustawę o sposobie ukła­
dania i zatwierdzania projektów okrętów i o 
wykonyw aniu tych projektów; □) przedstawić, 
do rozpatrzenia admiralicyi sprawę .możebności 
przekształcenia głów nego zarządu budowy okrę­
tów i dostaw oraz morskiego komitetu techni­
cznego na podstawach, projektów anych w naj- 
poddańszym raporcie posłów do R ad y Państwa, 
którzy przeprowadzali badania i'u ch w alę  admi- 
rąłłcyi przedstawić Mi rów nocześnie z projek­
tem ogólnej reform y zarządów centralnych mi­
nisterstwa marynarki; 3) przy kończącej się o- 
becnie rew izyi ustaw ojzarządzie fabrykami mi­
nisterstwa marynarki, mieć na względzie braki 
ustawjr obowiązującej, w skazyw ane w najpod- 
dańszym raporcie posłów do R ady Państwa, 
którzy przeprowadzili rew izyę i przedsięwziąć 
środki celem ich usunięcia: 4) po przedstawie­
niu M l projektu nowej ustawy o zarządzie in- 
stytucj-ami centralnemi m inisterstwa marynarki, 
przyjść bezzwłocznie do ostatecznego opraco­
wania nowej ustawy o zarządzie portami w o­
jennym ’’ i zakończyć tę sprawę w najprędszym 
o ile możności terminie. Pozostaję niezmiennie 
dla pana życzliw y.

Na oryginale własną Jego Cesarskiej Mości 
reką podpisano:

„M IKO ŁAJ".
Pan w  Carskiem Siole 28 lutego 1911 roku.

Petersburg..— Ciągnienie 2-ej wewnętrznej 
5^ pożyczki 1866 r.

Rb. 200,000:, ser. 14542 Ni 23. '
R b. 75,000: ser. 8877 Ni 20.
Rb. 40,000: ser. 10322 Ni 25.
R b. 25,000: ser. 4731 Ni 19.
R b. 10,000: ser. 8090 Ni 33, 16342— 1 1, 

5201— i i i
Rb. 8,uoo: ser. 15636 Ni 23, 16719— 41, 

18250— 24, 15827— rj 2, *8248— 36.
R b. 5,000- ser, 13919 Ni 5, 77413— 35,

1402— 19, 479-5— 9, 13289— 49, 8708— 46,
5200— 14, 14013— 30.

Rb. t,ooo: ser. 7938 Ni 31, 18705— 44, 
8022— 24, 10269— 15, 4585— 21, 17350— 32, 
2420— 6, 7379— 6, 94— 9, 16653— 27, 2615—
17, 5044— 3, 8444— 32, 5 7 5 1— 48, 9676— 48, 
12889— 1, 19902— 19, 8723— 26, 14898— 34, 
14805— 23.

Petersburg. — (Grzędowe). R eskrypt I> 
w yższjT dany na imię ministra marynarki, 
ceadmirala W ojew ódzkiego.

„Stepanie Arkadjew iczu. W  trosce 
(najprędsze wznowienie floty bojowej pot 

rzyłem posłom do R ady Państwa, generał'

wi-

tów okrętowych i portów i po zbadaniu pole 
: ;dstavvić Mi cpinię o najlepsz 

sobach osiągnięcia pom ienionego celu 
zaszczycone Mojem zaufaniem spelm ly Moje 
polecenie i przedstawiły Mi dn. 24 stycznia r. 
b. sw oją opinię. Z  tej opinii przekonywujem y 
się z zupełnem zadowoleniem, że zbadanie 
działalności wskazanych przezemnie instytucyi 
ministerstwa nie w ykazało takich okoliczności 
które daw ałyby powód do podejrzewania nad 
użyć, że niepożądane w ykroczenia przeciwko 
ustanowionemu porządkowi, które daw ały się 
zauw ażyć w  działalności m inisterstwa m arynar­
ki, zw róciły na siebie uw agę zaiów no pańską, 
jak i podwładnych panu naczelników i, że w 
m inisterstwie m arynarki przedsiębrane już są 
środki zaradcze do usunięcia wykroczeń. D a­
je  Mi to pew ność, że g dy w zw ykłej drodze 
praw odaw czej będzie rozstrzygnięta kw estya 
poruszona przezemnie w ogólnych zarysach w 
spraw ie środków, jakie maja być dostarczane 
dla rozw oju naszych sił morskich w najbliż 
szym  ceasie i gdy środki te będą oddane do 
rozporządzenia m inisterstwa m arynarki dla u 
rzeczyw istnienia planu budowy okrętów, to zo 
staną usunięte wszelkie przyczyny do oskarżę

Rb. 500:
ser. Ns ser. Na ser. Ns ser. Na

5517 L5 12393 22 16283 38 2638 32
19760 23 W 6 25 1397 21 ( 454-3 30

4 4 M 9 39 14187 5 17358 4
7517 7 I-fel 4 19049 25 1252 3
7361 24 1 7® 4 i t 4226 15 16800 3 '

798 9 10658 32 1475 18 734  45
16648 25 1 9 ^ 4 15 184^2 -42 ,581.6 36
19334 13 l o j g l
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12 7350 11 13970 29

3287 8 3 17039 18 172 40 21
12714 5 11548 37 12178 3 2 18920 1 1
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■ M 585 22 14949  49 005 22 12937 20,
88: 22 12548 44 10310 1 ” 545 29

6846 7 15810 45 15637 17 497 5
T7344 12 18619 11 12153 1 18213 46

ift  Sv8.j 4 3552  36 10504 45 624 34
4°3 3 i 256 24 ” 33° 1 i 7079 22

4579  36 7606 48 16960 46 15960 1 1
T3 433 37 55 3 3924 32 863 4
14881 42 7267 22 1799 47 2211 30
19233 2 7454 1 T 7733 9 14524 48
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1302 36 3952 33 ” 645 23 14972 3 i
2823 43 10452 5 5694 17 13884 4

334 5o 10546 3 165M 18 763 38
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6 i 37 26 4495 12 óib 8 12 1508 14

” 476 9 1324.2 5 19592 48 18555 1
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4950  43 336* 7 2678 +4 5747 12
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8421 3 i 11970 48 10839 33 19901 4 i
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12701 14 985 9 15010 46 5796 43
18309 11 11980 43 .. 5861 29 1422 6
19208 5 19892 35 16787 38 10815 43

5061 26 5072 7 6512 43 12452 2 7
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8250 18 12147 37 7107 17 9259 22
2408 17 1 159° 11 5894 2 48911 48

17118 18 3258 2 H 8 14 35 8412 24
9359 27 7850 42 2893 23 1625 24

196^0 29 15790 4 19385 3 T 2202 47
9152 3 S U 8 41 18990 36 i 5 ’-49  48

16146 42 ” 998  45 10253 12 4984 20
i 1309 35 5976 5° 1 0362 22 11088 25

7106 25 10054 35 13447 24 14407 42
1898 34 3 22 43 3162  4 ą 2987 19
3965 14 6 i 57 27 I I 504 38 11038 18
8137 20 2 S35 20 15445 20 17159 27
5134 6 8247 47 1701 I 45 To 539 16
6052 33 9023 35 7618 36 1529 3
7447 8 18189 16 18626 19 11865 21

2488 8722 1 : 9 3 2  3372 1 1 8 3  309 18857 5 ° ° °
841 1 7 4 1 3  17040 1 87 73 6938 9228 17689 
3893 19478 859 1 6254 1 61 73 9 1 1 1  4514 
10267 3450 14389 17245.

O desa.— Na mocy rozkazu naczelnika mia­
sta 19 studentów, wydalonych z uniwersytetu, 
wysłano z O desy, na czas trwania ochrony 
wzmocnionej.

Kazan — Rada uniwersytetu w ydała ode­
zwę do studentów, ostrzegającą przed nastę­
pstwami nieakuratnego uczęszczania na w ykła­
dy i potępiającą usiłowanie przeszkadzania w y ­
kładom. W yklad j’ odbyw ają się przy znacznej 
ilości słuchaczy.

P e te rs b u rg — Po pięciodniowem rozpatry- 
waniu Sprawy bandy m aksymalistów— ekspro- 
priatorów specyalna komisya izbjT sądowej 
w ydała wyrok następujący: 21 podsądnych ska­
zanych zostało na ciężkie roboty od 4 lat do 
bezterminowych, 4 na więzienie od 2 do Dięciu 
lat, 2 na roty aresztanckie od 18 miesięcy do 
pięciu lat, jeden podsądny został uniewin­
niony.

P etersb u rg .— Sazonow spędził noc na d. 
i marca spokojnie. Z  rana temperatura w yn o­
siła 38,3, puls— 96. oddech— 26.

T yfllS .— W yb ory  nowego katoiikosa or­
m iańskiego w jrznaczone są na d. 11 grudnia.

Tyflis- — Namiestnik zwrócił się do mini­
stra ośw iaty z prośbą o uznanie za konieczne 
otwarcie bezwłocznie w T yflisic uniwersytetu z 
wydziałam i technicznemi, i w yasygnow anie ze 
skarbu pieniędzy na urządzenie i utrzym ywanie 
uniwersytetu.

Petersbu rg.— Otrzym ali dym isyę na w ła­
sne żądanie profesorowie uniwer. moskiewskie­
go. Rot, Bernadzki, Rejn, Aleksiński i Ejchen- 
wald.

O trzym ali dym isyę na własne żądanie 
profesorowie uniwersytetu moskiewskiego: Chwo- 
stow, Zielińskij, Petruszewskij, Lebicdiew, Czap- 
łygin, SzersZnieWicz i SerbsKij.

PeterSDUrg.— M ianow ani zostali: wicegu-
bernator ekateryńosławski baron G rew enitz—  
p. o. gubernatora cherśońskiego; członek ziem­
skiego oddziału zarządu do spraw włościańskich 
w gub. K rólestw a Polskiego Kupvej?now — gub. 
suwalskim, dym isyonow any rzecz. rad. st. Kosz- 
ko— gubernatorem permskiru.

PetorSburg. —  w stanie zdrowia mini­
stra spraw zagranicznych Sazonow a nastąpiło 
pewne polepszenie. Temperatura 37,7.

K onstantynopol- —  Turcya zew arla umo­
wę z francuską grupą kapitalistów, w sprawie 
budowy kolei „Chodejda —  Sanaj" w Połu­
dniowej A rab ... T u rcya  płaci gw arancyę od 
kilometru. Finansuje kolej bank R ouvier, któ­
ry zobowiązał się dostarczyć w r. 19 11 po 
życzlłę 'iu ręy i w 1 dewocie 5 mil. funtów, g v ‘a-' 
rantow aną Częścią dochodów celnych. ,

Pekin.— A i^ a sa d o r  ro s y j& i otrzyynał ,pOs 
lecenie wręczeni^ 1 ®aj-wu-bu której,
rząd rosyjski oś# £; fjcza, iż w udpowiętlzl fzą- 
du chtójkiego, 4 jtj fpącej ogrŁ,«łŁ»*uia ; liaudlty: 
rosyjskiego za pomocą monopolów i otwarcia 
konsulatu rosyjskiego w okręgu Vobdoskim, 
widzi 3jn dow otf niełjMbtóznć^^ stosunku Gijin 
względem Rosyr. Rząd chiński fałszyw ie tló- 
inaeząe rzeczywiste znaczenie punktów traktatu, 
dąży do odebrania' poddanym ro s y js k i^  4 -han­
dlowi rosyjskiemu praw, zagw arantow anych 
traktatem. Rząd rosyjski zw raca się do rządu 
rhińskiego z prośbą c rozważenie Skutków p o ­
dobnego postępowania, które doprowadź:’ do 
naruszenia przyjacielskich stosunków między Ro- 
syą a Chinami.

^Berlin.— PaaJptipnicRzesży- Narodowi-li- 
liberali zaproponow ali przeprowadzenie badań,
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Petersburg. — Kalasznikowska giełda. Uspo 
sobienie z żytem stale, z owsem mocne, z otrębami 
mocniejsze, z mąką słabe.

Ryga. —  Usposobienie z pszenicą spokojne, 
z pozostałem zbożem bez zmian.

GIEŁDY Z A G R A N IC Z N E .

216.45

33/sV’

Dnia t-go marca 19x1 r.

Berlin, W ypłaty  na Petersburg sp 216.20 —
kup. 216.15

Kurs w ekslow y na Petersburg na '8 dni — .—  

41/*0/,) pożyczka 1905 r. . . .  T00.50

4°/0 renta państwowa 1894 r.

Rosyj. bil. kredyi, 400 rb.

Dyskonto prywatne 

Usposobienie siabe.

Wiedeń.— 5 %  pożyczka rosyjska 1906 r.

Paryż.— W yp ła ty  na Petersburg:

Cena najniższa
Cena najwyższa . . . .

4°/0 renta państwowa 1894. r.

4Vł°/0 pożycżkr 1909 r. .

5 %  pożyczka rosyjska 1906 r.
Dyskonto prywatne 

Usposooienie słabe.

Londyn.— 5°/0 pożyczka rosyjska 1906 r.

4Va%  pożyczka rosyjska tęoę r. bez kup. 

Usposobienie ospale.

Amsterdam.— 5a/0 pożyczka rosyjska 1906 r.
41/a°/0 pożyczka rosyjski i 909 r.

10350

266.25 

200 >5

101.25 

105.80 

2ł/,i«0/o

1051!«
991'-.

99'Yi,;
95I/2

Giełda P e te rs b u rs k a .

8708 6920 12432 1777 1089 356 9671 19032 
14460 3 2 5 3 1 2 0 1 9  11640 19960 1 1 71 1  8838 
12898 13973 6748 I5420 18740 15319  531 T
I952I 9074 7504 13860 14448 12709 4474
12484 3653 9167 1 7 1 i8  1319 1462 17064
10432 4694 272 4962 11907 18327 5702 3921 
18020 8626 2202 8871 15578 4737 1624 4041 
17438 18213 4-io 10411 497 1^ 2 9 .6 0 5 3  12444 
18569 13076 5822 4157 8677 6036 12258
10042 15649 5966 9243 3749 799? i 7 853
6664 5231 12883 19162 9398 2168 7183 13449 
16702 18649 5361 5333 7424 i9 3 °2  16874
16361 11794 314  4317 8275 124T0 J175 5 1
7738 5647 2227 10299 17206 5226 3(?79 189Ó: 
18408 4012 1497 1401 16761 5801 17801
19770 
H 93
1224 4 9309 3042, 14954 12827 4483 13665
18626 14430 1 9 7 7 3  T4762 11223 17406 5283 
18269 112 4 1 1378 6018 15284 5954 10781
4505 i 6qb 10369 14035 3108 9782 8616 1117 7  
4283 7085 2485 2107 1083.5 1 3 7 5 3  197^6 149 
474 13051 4853 3556 1402 8574 208 190

o ile „Standard A il Com pany" zagraża zm ono­
polizowaniem łlidsAitćliSgo hahdlu rihftą.

Berlin.— tófż^downie zaprzeczyao ■: wiado­
mości, że król wbpęki wyjedzie do sijWprecy: na 
spotkanie cesarza W ilhelma.

N ew -Y n rk.— W  M eksyku Północnym  pa­
nuje panika. Pow stańcy oblegają koleje żela­
zne, opanowali telegraf i grabią miasta. T y ­
siące kobiet i dzieci w nędzy.

Ginn — w  rejonie girińskim zmarło prze­
szło 800 osób, a. w dwudziestu okręgach pro- 
w incyf— 20,000 osób. Epidemia zmńiejsza się.

K lian czen czy. —  W edług urzędowych da­
nych od d. 15 stycznia do 25 lutego-zm arło na 
dżumę w mieście i okolicach 2,424 osób.

O gólna liczba osób, zmarłych od początku 
epidemi w ynosi 4,000.

Berlin.--Parlam ent Rzeszy. W icekanclerz 
zaznaczył z zadowoleniem, że w r. 1909 Niem­
cy w ydały na cele polityki socyalnej, 810 milio­
nów marek i o ile projekty praw a zostaną przy - 
jęte, Niem cy będą w ydaw ały na ten cel mi­
liard marek t. j. 1/3 funduszów narodowych.

Berlin- —  O tw arta została subkrypeya na 
pożyczkę turecką, w ynoszącą 130 milionów m a­
rek. Na 6iele sjoją banki niemieck.e i au- 
stryackie. W  l^ ryżu  i Londynie pożyczka nie 
będzie wypuszczoną. .-

Londyn.— iz b a  gmin. Liberali wnieśli re­
zolu cję , opiewającą, że izba z niepokojem spo­
gląda na nadzw yczajny wzrost wydatków na 
ai mię i flotę, wyraża żal z tego powodu i go­
tow a pow hać z uznani'm  międzynarodowe p o­
rozumienie w sprawie, ograniczenia zbrojeń.

Radykał Ponsoby popiera rezolucyę i pro­
si G rey a o korzystanie z każdej okoliczności 
dla zaznaczenia Niemcom uczuć przyjacielskich. 
P ierw szy lord admiralicyi M ac-Kenne wskazuje 

'n a  to, że flota angielska powinna być w takim 
stanie, aDy mogia zabezpieczyć swobodę A n ­
glii na morzu wrazie wszelkich ewentualności. 
Angielska flota powinna przew yższać wszystkie 
inne. W polityce tej niema w yzw ania. W  1914 
r. Niemcy będą miały 21, a A n glia  30 dread 
noughtów.

Urmia —  w ciągu całego dnia włóczyli 
się po targu uzbrojeni askerowie, którym roz­
kazano strzelać do szyitów , w razio starcia się 
ich z sannitaml. Starci? tc powtarzają się co 
rocznie, podczas „om arbajram u*. Endżumen 
żąda od rządu perskiego przedsięwzięci? środ­
ków  w celu zapobieżenia spodziewanym zabu­
rzeniom kurdzk;m.

Konstantynopol. —  Izba posłów przyjęła
preliminarz zarządu d łu gów  pań stw ow ych.

GIEŁDA ZBOROWA.

Dnia 1 marca 1911 r.

W eksle  terminowe na Londyn 3 m. ro f. st
„ czeki za 10 f. st. .
„ na Berlin 3 m. za iou rn. .
„ czeki za 100 m a r . .
„ na Paryż 3 m. za 100 fr. .
„ czeki za 100 fr. 1

Dyskonto giełdowe 
4°/„ Państwowa renta 
5 %  Pożyczka 1905 r . . .
5%, Potyczka loofl r ..............................
41 (2°/„ Pożyczka 1905 r. 100-
5 %  Pożyczka 1906 r. . . .
4ł/2°»fJ Pożyczka 1909 r.
4'/0 Listy zast. Szlach. banku .
4I/00/0 Listy zast. Szlach. Banku Ziem 
5%

9465

46.24

37-42

94-;U  
lo.p-a

Świadectwa włościańskie

iWYą 
łW f l  
4V*Vo 
4 *4+1 
41 -47o

ł 1/2 lo
1 *io 

p js T

100 — ioo1 i 
103=/, 

997,-100 
9ó7l,—Ł :fl„
95i'h—9

* 9>1*
g lslr - 911J,
96* *— 96*1-1

lutA/g
469

Ł W I*  
337‘ R 

35—86 la
QI*/B 92*14
85U4—861U

951/2 
87' 2—88'li 

iOo'l2— lolda
931‘ł - 941’2

101
94

9CP/4—911], 
OOa-4—9tJ/2
Śg3.!—
OÓdj-KJl1!,
9iJW—92 
901/,—9iVs 
9cP *—
91V , - 9^0
go8,!—oi1/*

-iV2°y, » ,  . » -.
5°/(, owiadeCtwa włościańskie 
5°/̂ . Pożyczką prem. 1864 r.

., „ 1866 r. ,
5%. Olą!, prem. Szlach. Panku'; i.

Listy Zast. Szlach Banku Zjem.
41 4%  ‘Oblig. Petirsb. M Kred^T-ą.
5° o « Bakinsk ’” ' i.
5'V0 Oblig. Kijowsk. M. Kred. T-Wa ’.
41 - /o „ „ „ „
5n/0 Ot lig, Moskiewsk. Kred. T-a
4W o  » . >, „
5°/,°/o ‘Oblig. Odesk, Kred. T-s

„ fie sar.-Taur.B. Ziem.
„ WileńsK. łan. Ziem.
„ Duńsk.
Kijowsk. Banku Ziem.
Moskiewsk. „ .
Niż.-Samar. „
Połtawsk. „
Tulsk. „ . .
Charkowsk. „

i 1/??}}. Listy Zast. Chers. Banku Ziem.
A k cye  i-go T-a Źegl. po Dnieorze. -

# n i» . p » - ■*;
A.kcye i -a  Kaukaz 1 Merkury 
A k cye  Rosyjsk. T-a Zegł.  Ht 1 dl. Czarn. —

Ros. 7 a transport, i asiktu, —
T-a Ubezpieczeń „Rosya". .
Mosk. K W oroneż ko m i . 582— 585
Llosk. Wind.-Itypinsk. . . 183— 184
Poł.-Wschod. kolei ?5<*— 355
Azowsko- lońsk. . . . 61?— 616
Wołżsko-Kamsk. b. . 1068—1073
Rosyj A .  dla Handlu Zew u . 437— 438

A k c y e  Ros. Chińsk. . . .  —
„ Ros. Handl. Przemysł. . . 369— 370

A k c y e  Petersb. Międeynar. Komerc. 540—541
Petersb. Dyskont. Pożyczk. . 534— 536
Petersb. P r y v ’atn.-Kom. . 252— 253
Kijowsk. pryw. banku handl. —
Besai abskc Tauryck. . . 653—65Ć
Wiieósk. Ziemek. Banku 1 620— 62,?
Dońsk Banki Ziemsk. . , 705— 710

A k c ye  Kij. Banku Ziemskiego . 740— 745
Moskiewsk. „ . . 718— 723
Nizegor.-Samar. „ . . 695 —700
Połtawsk. „ . . 595— boó
Petersh.^Tulsk. „ . ■ . 482-487
CI larkowsk. „ . . 495— 500
Bakińśk. T-a NaftoW. . . 276—278
Kaspijsli T-wa . . . 1390—  400
Naft 1 Handi, T-a Mantasz i Ko.

.10600— 10675

148— 149 
260— 282 
*37—*39 
672- 676 
213—aI5 

116M,— 1171/, 
140— 147 
360-365

„ Naft. T-a Br. Nobel. .
Udziały Tow . Natt Br. Nobel 

„ Erań ;k , Kopa'm  W ę g la
„ ’ bra.isk. Fab . szyn
„ N?b T -w a  Hartman .
„ . Kołomieńsk. Fahryki - 
„ Fabr. Maiccwsk .
„ Petersbursk. Metalurg.
„ Nikopol-Mariupolsk.
„ Putiłowsk.

Udziały Rosyjsk. Balt. Fabryki.
„ Ros. Fabr. lokomot. (Bue) . —
„ T-a Odlewni stali „Sorm ow o“i44’ L — i45, la 

A k c ye  Fabr W ag. Feniks. . . 288— 290
„ T-a „Dwigatiel" . . .  —
„ Dońsk-Jurjewsk. Metal T-a . 279— 28

Usposobienie z walorami państwowymi spo 

kojne; z preruiówkami stałe.

R O Z M A I T O Ś C I .

nia m inisterstwa m aiynarki o brak p la n o w o śc i119664 9268 4341 ib b ia  2933 11657 14 711

(Telegram speCyalny).
Rewel — Usposobienie z żytem słabe, z owsem

0 7098 7370 19898 18155 162.79 13 119  I zwyczajnym mocne, z pozostałem zbożem spokojne.
1 3606 368 14277 19569 10 9 12 9  = 2 19886. Noworosyjek. — Usposobienie spokojne. Pszc-

ó 6 4 // 3 v 1 kubąhka u rb. 40 kop. —  9 rb. 50 kop., gar-
nówka 9 rb. 5= kop. — 9 iii. 65 kop., żyto 6 rb. 
40 kop. — 6 rb. 70 kop., jeczmień 6 ib. 95 kop. — 
7 rb., kukurydza 5 rb. 70 kop. — 5 rb. oc kop., 
owies 5 rb 70 kop — 5 rb. 85 kop., siemii lniane 
1 rb. 50 kop. —  1 rb. 70 kop.

Czystopol. —  Usposobienie bez zmian, /.yto 
suche 57 — 58 kop., owies suchy 46- 47 kop., nią- 

, ka żytnia 6 rb. 05 kop., hreczka 56 — 58 kop.

Ewolwye form toicnr:i/skick. W ychodzący 
w  Paryżu dziennik „Libertc" ogłosił ankietę, którą 
zainteresowała się opinia publiczna. Zapytuje w  
niej, jakie są przyczyny obniżenia się stvlu towa­
rzyskiego i tej francuskiej grzeczności, którr nie­
gdyś zdobyła Francyi prerogatywę pierwszeństwa 
w zakresie wytworno ci, doorego smaku i d< brege 
wychowania. W  odpbwied/iat 1 nadesłanych re '  
(Jakcyi, Andre Touąuieres, wielbiciel dawnej rhc- 
tnleric /rnnęaisr, zastanawia się nad różnicą mię­
dzy pojęciem grzeczności a szablonem form towa­
rzyskich Formy towarzyskie są konwencją, któta 
podlega zmianom, dąży jednak do ciągłego upro 
szczenią. W e  wszystkich jednak krajach fo-my 
towarzyskie są o wiele mniej ceremonialne, niż 
przed stu laty. W  Anglii i Francy1 zapomniano 
już o wielu łormach, które np. w  Niemczech j e ­
szcze obowiązują. O wiele rzadziej .zdejmuje się 
kapelusz w  Paryżu i Londynie, niz w  Berlinie i Mo­
nachium. Francuzi w  sposobie bycia towarzyskie­
go stali się znacznie naturalniejsi, więcej prości. 
PozaSjfcało jeszcze jednak trochę przesady w e  w za­
jemnych koinplcmentowaniach. W  każdym razie 
niepodobna nic zauważyć, że zwiększająca się z dnia 
na dzień „gorączka ruchu" pociągnęła za sobą p e w ­
ne obniżenie styki towarzyskiego. Pod tym wzglę­
dem prowineya trzyma dziś prym przed Paryżem.
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Robert Hickens.
6 )

Posłannictwo
Jflr, jreynca.

—  Potrzebuje pan przewodnika? Alphonso!
Z  sąsiedniego pokoju wyszedł na w ezw a­

nie nizki, barczysty mężczyzna o żydowskim no­
sie, francuskiej głow ic, arabskiem zyzowatem o- 
ku i maltańskim w yrazie twarzy.

—  D oskonały co przewodnik — ■ rzekł u- 
rzędnik. —  M ówi on dwudzicstu-pięciom a ję ­
zykami.

B arczysty  mężczyzna, który, jak n m G tey - 
ne teraz zauw ażył, miał na sobie szwajcarski 
garnitur, panamski kapelusz i niemieckie trze­
wiki z elastyką, przyznał łamaną angielszczyz­
ną, do której domieszał kilka chińskich zapew ­
ne w yrazów , że tak rzeczyw iście rzecz się ma.

—  Co pan życzy sobie oglądać? —  zapy­
tał. —  Meczet, bazary, St. Kugćne, L a  Trappe, 
Mustapha, łaźnie generalnego sztabu, ogród 
d ’Essai, willę anty-źydow ską...

—  Pozw ól pan!— zatrzymał go mr. G rcv- 
ne.— C zy mogę usiąść?— zapytał urzędnika.

—  A leż proszę pana — odparł tenże i za­
topił się w olbrzymiej księdze, podcz.3s gdy mr. 
G reyne zasiadał naprzeciwko Alphonsa, stojące­
go  w m am ytauskiej p o zycji z okiem pozortde 
zu^róccnem ku M arsylii.

—  Przyjechałem  tu —  rzekł mr. Greyne, 
zniżając głos —  z. pewnym celem i postano­
wieniem.

—  Może pan chce zobaczyć piękną fcitmę?
—  Czekaj pan! Pow iedziałeś pan „hatmę?"
—  T ak, piękną Fatmę, najpiękniejszą ko­

bietę w A fryce. Przyjm uje o ta co wieczór 
przy ulicy...

Czekaj pan! C zy ta pani...
—  Co panie? —  pytał Alphonso, popra­

wiając kraw at i stale spoglądając w kierunku 
zYIarsyhT

C zy ta pani jest— grzeszną?
Alphonso wzniósł oczy i ręce do nieba w 

świętobliwem  oburzeniu.
—  Grzeszną! Piękna Bkitina! T o  najsza­

nowniejsza dama w7 całem mieście, znana i u- 
wlelbiana przez wszystkich. Idz;e się do niej 
o ósmej, j.ije się kaw ę na czerw onych sofach, 
rozmawia się z piękną, potem słucha się muzy­
ki i patrzy się na tańce. Niech się pan nie o- 
bawia, tam tak cnotliwie i szanownie, jakby w7 
samej Anglii.

Jeżeli lak, to ja tam nie pójdę— przer­
wał mu mr. G reyne.— B yłoby to zmarnowaniem 
czasu.

1’rzędnik podniósł głow ę z ponad księgi, 
a Alphonso obrócił się prawie plecami do mr. 
Greyna, aby w ten sposób utkwić w nim ze­
zow ate oko.

—  Nic przyjechałem tu, aby oglądać cno­
tliwe i szanownie rzeczy —  ciągnął pan Eusta­
chy dalej, rumieniąc się z lekka. —  Przeciwnie.

—  Co takiego?
Glos Alphonsa się zmienił i stal się prar 

wie groźnym . Mr. G reyne pomyślał o ukocha­
nej żonie, o zeszytach szkolnych i starał się 
czuć i zachow yw ać, jak przystało na niedoszłe­
go członka milicyi.

—  Tak, przeciwnie —  powtórzył stanow ­
czym tppem—-przyjechałem  do A fryki, by zw ie­
dzić Kasliahię i zbadać rozpustne dzielnice A! 
[itru... Inn...

—  Po co?
—  Jakto, po co? 

purpurowym.
—  Jak pan powiada? 

stanowczo się zmieni!.
—  Powiadam, żc chcę zobaczyć rozpustę 

Al gier u i wszelką złość, zdrożność i nieprawość 
atrykańską.

/  za wielkiej księgi odezwało się ciche 
gdakanie, ale bardzo prędko ustało i zaległo 
śmiertelne milczenie, przeryw ane tylko dalekim

Mr. G reyne stał się 

G łos Alphonsa

odgłosem morza i sapaniem Alphonsa, któremu 
nagle zabrakło w płucach powietrza.

—  Chcę być we wszystkich jaskiniach 
grzechu— we wszystkich!

Za księgą gdakanie się wzmogło, a po 
panu Eustachym ciarki przeszły, ale wspom nie­
nie „K atarzyny" dodało mu odwragi.

-—  Przyjechałem  tu po to jedynie i to na 
w yraźni fyczr nie mojej żony— dodał rozpaczli­
wie, zapominając, że pani Eugenia zakazała mu
0 sobie wspominać.

Gdakanie przeszło w śmiech hyeny, a 
A lphonso, jeszcze wnęcej się odw racając, by le ­
piej się dziwnemu klientowi przypatrzeć, rzekł 
srodze obrażonym tonem i mieszaniną aryjskich
1 curnzyjskich języków :

Mój panie, jestem szanownym , nieżo­
natym cHowiekiem; urodziłem się w Sm yrnie, 
wychowałem  się w Buenos-Ayrcs, doszedłem 
pelnoLtności w Konstantynopolu i praktykow a­
łem jako przewodnik w 3 agdadzie i i n niech 
miastach. Nie chcę mieć nic do czynienia ani 
j. panem, ani z pańską żoną.

Co w ygłosiw szy, w ypadł do drugiego po­
koju, zatrzas kując drzwi za sobą, podczas gdy 
z za wielkiej księgi rozlegały  się szalone w y ­
li uchy. wesołości,! a biedny mr. Greyne, oblany 
zimnym potem, chwiejnym  krokiem zdążał do 
morza i czuł się czerrś gorszeni od mordercy.

Cios bo też straszny go spotkał. W sparł 
się o kamienną balustradę i z goryczą myślał 
o żonie, tak obelżywie potraktowanej przez 
Alphonsa. Cóż miał poczynać? W yrzucony 
przez R ook ’a, do k o g o l ma się udać? Musi 
gdzieś złość istnieć w A łg u rze , ale gdzie? On 
iej, nigdzie nie widział, pomimo, iż. noc już z a ­
padała, a francuzi absyntem się zapijali.

—  Czyr pan pragnie dziś wieczór K asbah ’ę 
oglądać?

Czy z nieba pochodził ten głos? Gbrócil 
su; i ujrzał przed sobą w ysokiego młodzieńca o 
kruczym wąsiku i przepysznych oczach.

—  K to pan jesteś?
— Jestem przewodnikiem. Tu są moje

świadectwa —  odparł nieznajom y i w yciągnął z 
ieszeni plikę brudnych papierów.

—  Może pan raczy jc przeglądnąć.
A le mr. G reyne je odepchnął. Na co mu 

były świadectwa? Tu bH przewodnik i to mu 
wystarczało; był w rozpaczliwein usposobieniu 
i na wszystko gotów.

—  Słuchajże— rzek! spiesznie— Zły jesteś?
—  Bardzo zły, proszę pana.
—  T o  dobrze!
—  T o  źle, panie.
—  Chciałem powiedzieć, że dla mnie do­

brze jest, jeśli złym jesteś człowiekiem.
—  Pan bardzo łaskaw.
— - T ak — ale chciałbym zo b aczyć— tamto.

C zy możesz mi pokazać wszystko, co jest złem 
w Algierze?

—  Owszem, panie —  m pewnem w yna­
grodzeniem.

—  Jakaż twoja cena?
—  Dwieście tunlów, proszę pana.
Mr. G reyne drgnął. Cena w ydala inu się

wysoką.
—  Pan myślał, że więcej zażądam? S p e­

cja ln ą  ceiu; postawiłem, ho mi się pan odrazu 
podobał. Zresztą spuszczę jeszcze pięćdziesiąt 
funtów, jeśli ;>an wszystkie, wydatki weźmie na 
siebie.

-  No, niecii i tak będzie.
Nie było czasu się targow ać.

Jak długo na to potrzeba?
—  Niby żeby wszystko, co zle zobaczyć?
—  Tak
—  Jest tego dosyć. Może dwa tygodnie, 

może trzę. T o  zależy od pana; jeśli pan moc­
ny i może obejść sic bez snu.

—  'I o trzeba będzie \\ iie~v chodzić?
—  Naturalnie.
—  Będę spał w dzień, lak, żeby to w 

dw a tygodnie załatwić-.
— - Doskonale.
—  Bądź że w Grajki 1 lotciu dziś o dzie­

siątej punktualnie.
< > dziesiątej będę, a..i chyb'!

—  Tu masz dwadzieścia funtów zadatku.
• Młody przewodnik wsią! banknoty, ukło­

nił się z gracyą i znikł. Mr G reyne zaś wróci! 
do hotelu czerw ony i spotniały, i z uczuciem

jakb y byl największym w całej A fryce zbrod­
niarzem. Ach! gdyby go teraz milieya widzieć- 
mogła!

Przy obiedzie wypił całą butelkę szampa­
na, a do czarnej kaw y kazał sobie podać li­
kier i mocne cygaro. G dy już skończył tak 
zbytkowttć, g łów n y kelner zbliżył się do niego 
i szepnął mu tajemniczo do ucha.

—  Przyszedł tu ten pan, który ma pana 
do Kasbah y  zaprowadzić.

Mr. G reyne drgnął i poczerwieniał jak 
burak.

—  Zaraz idę —  rzekł, usiłując mówić tak 
obojętnie, jak zatwardziały w grzechach major 
od dragonów

Kelner oddalił się z domyśiną miną, a pan 
Eustachy skoczył na górę po zeszyt szkolny 
i ołówek, w łożył ciemny paltot, wsadził do 
kieszeni rew olw er i pośpieszył uo hali, gdzie 
czekał już na niego dziarski młodzian, otoczo­
ny zgrają algierskich lokai, wesołych strzelców 
w jaskraw ej łi bery i i szw-ajcarsko-niemieckich 
portyerów.

—  H a!— zawołał mr. Greyne głosem ma­
jora od dragonów — jesteś więc!

—  Jak pan widzi, panie.
—  T o  dobrze.
—  T o  źle par.ie.
—  Chodźm yż do meczetu.
Jeden zc strzelców, ośmioletnie dziecko, 

wybuchnął na to piskliwym śmiechem, lokaje 
dyskretnie się oddalili, a portyerzy śpie#yue 
schronili się do biura.

—  Do meczetu, tak właśnie, panie 
(spokojnie odparł przewodnik.

W yszli na ulicę, gdzie powóz już czekał.
—  Gdzież mv pojedzicmy? —  niespokoj­

nie zapyta! pan Eustachy.
—  Pojedzieinv na wzgórze zobaczyć < Lt- 

Icdę. Ku acant:
W siedli obaj do dorożki, furman trzafcną! 

z bata i konie ruszyły.
,D. c. n.';

R E D A K T O R Z Y  i W V D a W C Y
TOIftASZ MICHAŁOWSKI 
ANTONI CZERWIŃSKI

VI R ok is tn ie n ia .

P I E R W S Z E  i J E D Y N E  C O D Z I E N N E  P IS M O  P O L S K I E  N A  R U S I
R o z p o c z ą ł VI r o k  is tn ie n ia .

W ychodzi w roku 1 9 1 1 pod dotychczasow em  kierow nictwem  i z programem politycznym niezmienionym. 

„Dziennik Kijowski" w roku 1911 wprowadził cały  szereg ulepszeń zarów no pod względem treści jak
i formy.

W  roku 1911 „Dziennik Kijowski* drukow any jest s p e c y a ln e m i n o w e m i c z c io n k a m i, co pod­
niosło czystość i czytelność pisma.

W  roku 7911 d z ia ł in fo rm a c y i te le g ra f ic z n y c h  „Dziennika" został znacznie rozszerzony, 
a zw łaszcza dział telegram ów z W a rs z a w y , K ra k o w a , L w o w a i P o zn a n ia .

Z  P e te rs b u rg a , W ie d n ia  i B e r lin a  nadsyłają do „Dziennika Kijowskiego" najświeższe infor 
macye sp ecjaln i korespondenci.

O prócz telegram ów A genoyi Petersburskiej i w ym ienionych agencyi własnych „D z ie n n ik  K ijo w s k i"  
umieszcza s z e re g  k o re s p o n d e n c y i w ła s n y c h  i speo ya ln yo h  korespondentów: z  W a rs z a w y ,  
L w o w a , K ra k o w a , P o zn a n ia , W iln a , Ż y to m ie rz a , K am ień ca  P o d o lsk ieg o , C ie s zy n a ,
nadto w roku 1911 dział prow incyonalny „Dziennika Kijowskiego" zasilać będą k o re s p o n d e n c i z  H u m a­
n ia , B e rd y c z o w a , Ł u c k a , W in n ic y , P ło s k iro w a , R ad o m yśla , S ła w u ty , Z w in o g ró d k i, 
S z e p e tó w k i, B ia łe j C e rk w i, S m iły , Z a s ta w ia , K o rc a , R ów nego, S tn n eg o -K o n s ta n ty -  
n o w a i in n ych  m ia s t i w s i n a s ze g o  k r a ju .

O życiu zagraniczncm  inform ować będą czytelników  , , D z ie n n ik a  K ijo w s k ittg o c< korespondenci: 
z W ie d n ia , B e r lin a , R zym u i P a ry ś a .

Z  życia Cesarstw a i kolonii polskich dostarczać będą wiadom ości korespondenci w  P e te rs b u rg u ,  
C h a rk o w ie , O desie i B aku .

W d z ia le  l i te r a c k im  „Dziennik Kijowski" rozpocznie druk barwnej powieści obyczajow o-spółczcs- 
nej znakom itego naszego powieściopisarza, autora „U N II"

, Józefa Weyssenhofa
pod tytułem

„ZjMAJ PA^A".
Pow ieść ta pisana jest s p e c y a ln ie  i w y łą c z n ie  dla „Dziennika Kijowskiego".

Autor, który obecnie nad tym najnowszym sw om  utworem pracuje- zastrzega sobie ewentualną zmianę podanego powyżej tytułu. 

Ponadto „Dziennik Kijowski" rozpoczął druk oryginalnej psychologicznej noweli wysoce cenionego i utalentow a­
nego pisarza.

Tadeusza Jaroszyńskiego
pod tytułem - S F I N K ?

W reszcie umieszczać będzie „Dziennik Kijowski" w odcinku s z e re g  p o w ie ś c i tłó m a c zo n y c h . 
W d z ia le  h is to ry c z n y m  ma „Dziennik Kijowski" przyrzeczony współudział znakomitego historyka Rusi

p Al&ksandra labtonow&łtiago i o - r a  k o h o p c z y ń ? k ie g o .
Nadto drukować będzie studyum historyczne autora „N o cy  z 6 na 7 października." p. W . bROGOWiRA t t.j

„U w a g i nad ta ktyką polską w  bitwie pod Grunw aldem ".
Prenumeratorom „Dziennika Kijowskiego" przysługuje w r. 19 11 praw o nabyw ania po cernc zniżonej cen­

nych w ydaw nictw  H. M O ŚC IC K IE G O  — • D z ie jó w  Popoacbiorowych L in ry  i R u s i| W y d a w n ic tw a  
D z ie n n ik a  „ R a s w ^ j"  p- *■ „ K ra k ó w *1* D -ra K O N E C 2 N EG O  —  H istoryk P o ls k ie j.

, W AR U N K I PREN U M ERATY „Dzitsnpika Kijow skiego" pozostają niezmienione, a mianowicie:
18 r b .  ro c z n ie , G r b .  p ó łro c z n ie , 8  r b .  Kw. r t a ln i r ,  I r b .  m ie s ię c z n ie .
Osobom, którd dotychczas opłacały zniżoną prenumeratę 6 1 8 rb., prawo to przysługuje i w r. 19 11 .

S-r Z. Januszewski
Biuro Agronom iczne i La b o ra to ry u m

Kijów, Luterańska 11, teł. 940. Depesze: KIJÓW — DEMB1AN
S P R Z E D A JE

n a s io n a  b u ra k ó w  p a s te w n y c h  (Mamuth, Eckcn- 
dorf, Półcukrowel, t r a w ,  koniczyn, lucerny, i innych roślin 

gospodarski h produkcyi

a

I W A S Z K O W C E
H. D Ę B IC K IE G O  r a  Podolu

n a g ro d z o n e j w ie lk im  m e d a le m  s re b rn y m
Minist. R oln. na W ystaw ie rolniczej w Ploskirow ic, oraz 
m e d a la m i z ło ty m i na w ystaw ie w G desie i Humaniu.

»  !  *

€9w2rJ jjrabec
Magazyn wyrobów staio 
jó“ ,I Kreszczatyk Nr 44.

noży, nożyczek, 
dziwych bronzóv' st\ 
Lu.t", elektrycznych za 
wycli. ,Radość gospody 
szynki do przygot. i mie 

nut. Cena od

wycb i metalowych. Ki- 
Telef. 414. W ie lk i w y -
brzytw, zamków, praw 
„Pecadcnce", „Article de 
palniczek kieszonko- 
ni“— amerykańskie ma­
sz. ciasta w ciągu 5 mi- 
4 rb. 75 kop.

N ow o -  udo sko iku lon c  
m a s z y n y  d a  p p a n ia  
„ C z e c h y ."  W yżym s c z -
k i do bici. A m u r*yka i h i . 
m a g ie  p o k o je  w c  do bie­
lizny najnow. konstrukcyi, 
podwójne. Żel azfca spiry­
tusowe i Innych rodzajów. 

K u c h n ie  naf­
towe „Gzctz“, 
„Primus" i do 
spinu. denat. 
M a s z y n k i do 
mięsa i do lo­
dów. S a m o ­
w a r y  eieąanc. 
fason. M a s z y n

k i do k a w y  najnowsz. systemów. N a c z y ­
n ia  k u c h e n n e  n ik lo w i fa b r y k i  A r tu r  
K ru p p . Ma.ślnicc. S z c z o tk i mychan. do 
czyszczenia dywanów. Naczynia emaliowane

’ . .T r im e t a l l " . 1149

Otrzymany* nowy transport
n ie z b ę d n e j w  K ażd ym  dom u p o ls k im

Z Y G M U N T A  G L O G E R A
je s t  najpożyteczniejszym

Na welinie, w 4-ch wielkich 
tomach, ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona przez K asę M ianow­
skiego, obejmująca kilka tysięcy 
arfykułów z ilustracjam i i nuta­
mi, w zakresie polskich i litew ­
skich dziejów kultury, praw, oby­
czaju narodowego, sztuk i nauk, 
uzbrojeń i ubiorów, zabaw 1 gier, 
muzy. 1 i pieśni, numizmatyki i 
etnografii, życia publicznego, r y ­
cerskiego, rolniczego, kościelne 
go i łowieckiego z o r.u wieków 
ubiegłych. Podręcznik w każdym 
domu konieczny bezwarunkowo.

P , P O K O R S K I I
ag Ptifi7kiń«ka Nr 19 i

K raw iec 
Męski

Kijów. Ptiszktńska Nr 12 
ma zasz.yt zawiad. Sz. Klijen- 
telę, że zakład został zaopatrzo­
ny w wielki w ybór materya- 
łów na sezo n  le tn i- Z a ­
kład postawiony7 na stopie 
pierwszorzęd. pod osob. kierun. 
wlaścic., wykon, wszelkie ro­
boty po cen. umiark., z mater. 
własn. jakoteż powierzonych.

Vi°9

N a jro z m a its z a  R z e c z y  S ta r o ­
ż y tn e

a także drogie kamienie i perły ku­
puje po cenach wysokich

? _ !  ?»>
w  m a­
gazy­

nie

K ijó w , K re s z c z a ty k  2 3
W P R O S T  P O C Z T Y  

In fo rm a c y e , o c e n a  listownie lub 
osobiście. Telefon 386. 105

a wspaniałym podarkiem.
Największy znawca przeszło­

ści polskiej, profesor Aleksander 
Bruckner, tak pisze (w „Bibliote­
ce W arszaw skiej") o Encyklope- 
dyi Glogera: „R ów nie pożytecz­
nego, ciekawego i pouczającego 
w ydaw nictw a nie sposób pomy­
śleć! Znajdzie w hieni czytelnik 
skarbiec rzeczy \\ łacnych, o któ­
rych się często s!yszv, a mało 
v, ie I nabierają te szczegóły n o ­
w ego, barwnego życia, i w skrze­
sza się zamierzchła przeszłość, i 
biją cd niej blask’ i słychać jej 
g ło sy " ...

'  C ena k s ię g a r s k a  r b . 15. 1 23 7

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego",
zamawiających dzieło w Aaministracyi pisma, cena zniżona do 

rb 12- Na, przesyłkę pocztową dołączyć należy rb. l-

W arszaw ska Chem iczna Parowa P r d n la  I  Farbiarnla 
B .  GLINKI W,-Włodzimierska 4 3 . ^

Przyjm uje garde-ohę męską i damską, kostyuniy balowe z. wsz.el- 
kiemi upiększeniami, umundurowania w ojskowe, studenckie i ucz­
niowskie, pióra, kraw aty i Ws/ell.ir twholy u zakres śpwyttlnoćei 

w chuibiue. Ceny przystępn e.
Z a m ó w ie n ia  w y k o n y ira  s zy b k o  i w  te rm in ie .

Jd ?6  KRESZCZATYK, 3 6 .
O K A Z Y J N I E

nabyte 893

^ I B i l
w  w se lk im  w y b o r z e

do wszystkich pokoi, najrozmait­
szych stylów i drzewa, starożytne 
i najnowsze. Bronzy, porcelana, 
obrazy, dyw any, brylanty, perły, 
srebro, złoto, kryształ i wiele in- 
nj7ch rzeczy do urządz- pokojów.

Do nabycia »„i:»
niej wartości. Skład rzeczy oka­

zyjnych i mebli 
B R l C - A - l i R A  C.

„STARINA i R0SK0S7"
As 36 Kreszczatyk N; 30. 

W ejście front., wprost Luterańsk. 
K u p u je m y  wyżej oznaczone rzeczy 
oraz kwity lombardowe i kas pożycz.

T e le fo n  18-4 2 .
Prosimy zapamiętać właściwy adres

Dla udostępnienia prenumerat. „Dzien­
nika Kijowskiego" nabycia na w a ­
runkach najdogodniejszych książel-.- 
niezbędnych w  każdym domu po. 
skim, porozumieliśmy się z wyda wca 

m> i odstępujemy

po cenie zniżonej
w yłącznie tylko naszym premunera 

torom.

D-ra Feliksa to c z n e g o
a tomy, 80 ilustracyi llmicza, duża 
mapa Polsk, z podziałem na woje7 
wództwa. Cena dla prenumeratorów 

„Dziennika Kijowskiego1':

Rb. 1 k o p . GO
(w ozdobnej oprawie-)

R ys historyczny do połowy X VII w

Rb, 3
(o e u n  k 8 ię g a r a k a  r b .

(W  ozdobre.j oprawie j 
Na prowincyę w ysyłam y za zaliczę 
niem z dołączeniem kosztów prze

11: i
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NA SEZON WIOSENNY i LETNI

W o d d z i a l e  m ę s k i c h  ubrań
DOMU HANDLOWEGO

wieK. LUDNEER i S
KRESZCZATYK 31,

p o s i a d a m y  o l b r z y m i  w y b ó r

W 9 ~  ELEGANCKICH UBRAŃ GOTOWYCH ~W8
według najnowszych z a g r a n i c z n y c h  m o d e l i

z  l e p s z y c h  m a t e r y a ł ó w

S p rze d a ż  po cenach przystępnych.

Pozostrto towary z sozonu zimowego i futra nabywać można po cenach nader przystępnych,
Specjalny oddział uniformów.

W yłączne pr* edstawlciel- 
p w o  na rejon Kijowski

Młocarnie parowe jRansomes, jSims & Jefferies, L-d
c r  

i s
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c i a A T l # O ł * n i a  n o r n u m  b n l n c  W l » o ł v f c l o U i i a ‘ ‘  przeistaczające w szystką  słomę z pod młocarni w sieczkę dowolnej 
S l G u i n l  I H I C  | J u l  U W C " iV U I U D  | ) * * l  f l i y o l d w l l a  wielkości (od 4 do 100 m/m) n a paszę i podściólkę

Cszczędriośó w sile n to tn ik a ! f j t  y y Q  1 1  j l t * *  Bezpłatne przygotowanie paszy na zintp!
Przedstawicie! Kijów. Mikołajewska 6.

Z dniem i-go stycznia r. b. kantor fabryki asfaltu, tektury smolow- 
cowej, betonów i A F L A BI 1 T U

K ijo w sk ie  T-wo A sfa ltow e

S .  J. S u s k i
K S  dóS przy ulicy Paw łow skiej 2 9 .
Telafon Ws 2 6 5 . kacya^linią iramw. Nr 5 (z ul, PrcrezneJ)

G w a ra n to w a n a
radvkalnic d z i p i j ą c *  :

Pom ada od lu pie rzu .
I *1 a zupełnego zniszczenia lupie 
rztt dos tviko nacierać skórę 
\ i:vdin ow ą pomadą 2 3 razy

1 jeden raz na. dzirńl.

C ena I r b . 25  kop.

F .
P e r fu .r te ry a  

w  K a r ls r u h e
Do nabycia we wszystkich apte­
kach, sklepach perfumeryjnych 

i aptecznych. 360

Egzystują od ISGO r.
I U R O  T E C H N I C Z N E

Z .  K  0 z  1 o  w  s  k  i
Warszawa, W i e j s k a  18 (Plac ś-go Aleksandra) telefon 46-02.

m>eścic i na p r o w i n c y i ,
* * '  k U I l j  W d  vv- domach, pałacach i willach.

Kanalizacye i Wodociągi, ' K S  C T j J i S " ’
Ogrzewanie centralne, projekty, plany i kosztorysy.

■ li l in w a iM iy  11W11M we IZOy
i

Dnia 5 maja 1911 r. odbędzie się w 
KOSSOSZl licytacya koni stada

i Edwarda Mazarakisgo
pary— czw órki--w ierzch ow e— matki, reprodukŁoi y i młodzież 

O glądać mciAtia od d. 15 kwietnia. W szelkich uiformaoyi udziel;
Zarząd. Stacya pocztowa i kolejowa —  Lipowiec. 136;

1

i “ ! Na rok 1911
i fy ‘ Z8di z druku nowy starannie opracowany ilustrowany

i
z  o p isem  no w ości te c h n ic zn y c h .

W Y S Y Ł K A  N A  ŻĄ D A N IE .

^ Ifrcd  G rod zki
Skład maszyn rolniczych i nasion

w Warszawie, 33, Senatorska.
- -  -A ..'i:  ;! • ‘A l W*’

% noW w^oskwiŁ

iij^ wTtpy/iE*, Ij
XRE!5 ZC7.,ĄTYk j^27 
J TELEfON H'- i^ l

S i s M  ?!);i!lskie do I n U .  1
A Pp. zamiejsc. wysyl. za zalicz, poczt. Ooakow. i cen. grafis

1041

Annielskie centrgfuol
DO MLEKA

ł  i  USTE1 &Ł UL
Mając możność porównania centrofug 
rozm aitego pochodzenia, przekonaliśmy 
się, że ccntrofugi Listera wybitnie od­

znaczają się:
Znakcmilem wykonaniem i prostotą. 

Użycie.n najlepszych materyałów. 
Najlżejszym ruchem. 

Elegancyą wykończenia.
Przy rów nej z najlepsżemi zdo’ ności 

odtluszcząnia.

Wyłączny przedstawiciel

Tow. Akc. Wł. A. Doliński
KIJÓW , K R E S Z C Z A T Y K  JVŚ 2 2  p r z y  G ra n d  H o te lu .

Ensaatyk 2S

Ł Nagrodzony złotymi medalami r0syjsk. i zagranicz.

• S S a S S 1'  S . Heinricha
został przeniesiony w styczniu r b. z Warszawy do Kijowa 

n a  K r e s z c z a ty k  Afi 2 3 .
Fabr\kacya sztucznych rąk i nóg, leczniczych aparatów 

i gorsetów według systemu profesora Lessinga, bandaży 
rupturowych i t. p. 808

Zakład pozostaje pod o«obistcni kierownictwem 
S. Heinriclia, nagrodzonego dyplomem w Paryżu

PB

URY
n tied  s ian e  i m o s ię ż n e , a n g ie ls k ie

fabryki:

„$tlen£verittSS<ms“w Birmlng- 
liairie

•polecają:

jedyni reprez&ntanci na Królestwo Polskie i Cesarstwo
1

w  W a rs z a w ie , p lac  T e a tra ln y ,
skład to w a r ó w  ż e la z n y c h , n a r z ę d z i ,  artykułów rolniczych 

i n a c z y ń  k u c h e n n y c h .
Adres w  K ijo w ie  podczas Kontraktów: Kreszezatvk, Crand-Hótel.

662

polecają najpraktyczniejsze m aszyny rolnicze
Lokomohile i mlocsrnie Hcfhena i Sciirantza,

ww, w w  AA j f w e f f  n i ,  i w  w, f f l ł T l T  sprasowują wszystką słomę od młocarni parowej, praclijąc 
y  B i l l  Z” 6 , b / . 8 S S w a  b  » orl lokomobili razem 7. mlocarnią. S p ra s o w a n a  s ło m a  

■ i s n w  ■  7 je s t  z a b e z p ie c z o n e j od p o ż a r u . Asekuracya zbyteczna

W ały na samosmaracli picrścieniow ych. Ekshaustor do automaty cphego układania plew. Bębny do 
.nłóćby grochu i koniczyny. M ło c a rn ie  k o n ic zy n o w e  m ocne i b. w y d a jn e . 707

MAC-GORMIGH znakomite maszyny żniwne, —  -  C zęśc i z a p a s o w e . " *

Pługi Briańskiej fabryki, typu Sacka, ; ! ° j f ^ y ^ i n y m :  V entzkiego dw u skibow ce 
1 k u lty w a to ry . przerywacze £aas’a i R akow skiego. B ro n y  Leena, f t e  

wypielacze planet i Drzewieckiego. Walce CrmoDoila.

Opuścił prese zeszyt  ̂ -ty 388

„Dziejów M u r o w y c h  Litwy i Rusi”
T R E Ś Ć :

Przygotow ania powstańcze na L itw ie i Rusi 1793—  
1794. Pow stanie Kościuszkowskie.

IL U S T R A C J E  I P O R T R E T Y :

Stanisław  August Nałęcz Górski, poseł żmudzki 
n i sejm czteroletni. —  W ojsko litewskie w koń­
cu X V III w. —  Tadeusz Kościuszko. —  U niw er­
sał Depulacyi centralnej W . Ks. Litew skiego 
r. 1794 r. —  Książę Eustachy Sanguszko, poseł 
lubelski na sejm czteroletni, uczestnik kam panii

1794 r. —  R ota przysięgi litewskiej —  General 
Jan W eyssenhoff. —  Józef lir. K ossakow ski, bry- 
gadyer brygady Kowieńskiej z 1794 r. —  Pasport 
z podpisem Cycyanow a, w ydany w Grodnie 
w 1794 r. —  General Stefan Grabow ski, uczest­
nik kampanii 1792, 1794, 1812 i 1813 r. —  Fran­
ciszek Bouffał, łow czy nadworny litewski. — Józef 
hr. K ossakow ski, łow czy wielki litewski, —  G en e­
ral Romuald ks. Giedroyć. —  General Józef W icl- 

horski.

Na Oddzielnym kartonie: Portret Jakóba Jasińskiego.

Cena re s z y tu  kop . 3 5 , z  p r z e s y łk ą  ko p . 4G.

Dla prenum eratorów „Dziennika Kijowskiego'1 cena zeszytu kop- 2 5 . z przesyłką kop 3 0 .
' 1 « r '

Namówienia wraz z opłatą na „D zieje Porozbiorow c L itw y  i R u s i“ rocznie 24 zeszyty, półrocznie 12 
eszytów , kwartalnie 6 zeszytów , przyjmują: Auministracya „D Jern ika Kijowskiego" w  Kijowie 
(reszczatyk N2 38 . K sięgarnia Gebethnera i W olffa w W arszaw ie, której powierzono skład głów n y 
la K rćlestw o  Polskie, G alicyę i K sięstw o Poznańskie, oraz w szystkie księgarnie w kraju i zagran ’c.ą

S zc ze g ó ło w y  p ro s p e k t  na  ż ą d a n ie  w y s y ła  s ię  b e z p ła tn ie .

88 8 8 8 8 8 S 8 S8 8 8 8 8 8 1

D n d r a r n i a  P o l s k a K re s z c z z ty k  3 8 .

TELEFON 1672.

383S8888888S ®
Z a o p a t r z o n a  w  n a j­
n o w s z e  c z c io n k i io r -  
n a m e n ty  o r a z  s p e -  
c y a tn e  m a s z y n y . ' “

WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRUKAR­
STWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE

* 8 S  8 8 8 8  £ 8 8 8 8 3 8

U S U N I Ę C I E  P R Z Y C Z Y N ,
wywołujących zatwardzenie, używa­

niem Gascarlne L ep r itre

Jedną lub dwie pigułki wieczorem przed snem. Prawidłowe działanie 
l>oskonalv środek rozwalniająćy, zalecany przez wszyst. lekarzy. 20062

N A S I O N A
ogrodnicze, kwiatowe, gospodarcze 

i inne, wysokiego gatunku

— ■ C eny u m ia r k o w a n e ..— .

Specyalny magazyn nasion

j .
Kii ów, Bibikow8ki-Bulwar Nr 2, róg 
Kreszczatyku. Ilustrowana katalogi 
wysyła się bezpłatnie. 446

Do sprzedania
Koń gniady 6-letni wierzchowy z do­
skonałymi chodami. Pa, a kasztanów 
jukierów. Pięć klaczy gniadycli stad 
nvch. W  K aczków ie  poczta lampo 
Podolski, stacya kolei Wapniarka.

t2Qt

Poszukuję posady buchaPera 
w  majątku lub jak. 

przedsięb. albo innego zajęcie Stu­
dent prawa M. R. M. Blagow. LYij 103 

9. 1205

„B iu ro  p ra c y ’** Rz.-Kat. T o w  
Dobr. Malo. 

Żytomierska 8, telef. 1788 Rekomend. 
nauczycielki, bony, otieyal., rzemieślr. 
i wszelką służbę domową. Przy biurze 
współmieszkaniec dla szukających pra 
cy  młodych katoliczek p. r,. „Schro­
nisko św. Jadwigi"._________12774

Buhajki rasy „Simentnharer“ do
sprzedania w  Olszan­

ce, pocz. teł. stać. kol. Biaia-Cerpiew 
12 wiorst. M n e  n n r  buraków 

Tamże In o & IU I IC Ł  pastę w - 
nvch Kckcndorf żóHe, ulepszone von 
Arnim Krivenske po 4 rb. za ptd  
wyprodukowane w  1910 r. z orygi- 
nalnvon Nowiński. 2^9

Ilustrowany cennik
l W m l i 7 v  na ELzePukH,,y oraz9 t t l I U U z * j  feposób leczenia w y ­
syła za nadesłaniem 30 kopiejek w 
markach pocztowych. M. L. Polaczek. 
•Sambor As 3. Galie.ya. ro. 2̂

Teclin ik-^irzelany
pierwsza sila produkcyi sjiirytusu, 
drożdży, rektyfikaeyi, poszukuje ta­
niej posady. Dla brata szukam dzier­
żawy folwarku. Pisarzewski, Czer- 
nielów Mazowiecki, Galicya. 1062

poznańćzyk z dwunastoletnią p r a k f -  
ką zagranicą, oti sześcui lat w Ro- 
syi, żonaty, z małą rodziną lat 43, 
znający dokładnie uprawę hurakow 
cukrowych, poszukuje posady rzad­
cy gospodarczego. Oferty: K. (fór- 
czewski, Kabaki, poczta Skalcz guti. 
grodzieńskiej. 1442

Ogrodnik
, t
dv
•y* ..

nikowi (. hęcickienru.______
P r 7 t ł i p ? f l  mtoda po jBfeuk.
* ’  f c j f J O ^ U .  miej. zarządz. dom. 
Kijanowski zauł. 8 m. 3. Kozłowska.

14 41
p o s z u k u j ę  pokoju z utrzymaniem
* lub bez za lekc. franc

1442

Listownie: Żylańska jq  rr 2.
polsk.

14 j8

Studentka
handl. i ust. pbszuk kondycyi na w y ­
jazd, zna języki. Biała C c  1 kiew, Rn- 
siowa, d. 1’ aw ło w jiza  dla J. P. r 41R

Fra n c u zk i, św ia d e ctw a
lekarskie, des bonnes moeurs. Biuro 
Jaholkowskiej, Chmielna 36, W a r ­
szawa. 1358

Ek o n c m , specyalista Imrakarz 
z doskorłalemi świa­

dectwami, w sile wieku -  potrzeb 
ny. Oferty: Hotel „Italia" u szw aj­
cara. 1419

Poszukuje posady p o m o c n ik a  e -  
k o n o m a , wdowiec lat 40, praktycz­
ny, zgodzi się na wszelkie warunki. 
Adres: p. Kuchary wołyńskiej gub. 
Rozważow, Teofil Laskowski. 1292

Drukarnia Rolska w K ijow ie, utic? Kreszczatyk Nr 3S.


